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-  strzeżmy jej jako ostoi pokoju, niepodległości i rozkwitu naszej ojcźtyźńy

Bogaty i wszechstronny program tegorocznych obchodów 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej

WARSZAWA PAP. Naczelne hasło tegorocznego Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, który obchodzony bę­
dzie w dniach od 8 X — 8 XI br., brzmi: „Pogłębiajmy nieu­
stannie przyjaźń narodu polskiego z narodami ZSRR, strzeżmy jej 
jako największego skarbu, jako ostoi pokoju, niepodległości i 
rozkwitu naszej ojczyzny“. Pod tym tytułem w okresie „Miesiąca“ 
odbędzie się w kraju szereg uroczystości i obchodów, którymi 
społeczeństwo nasze uczci wielkie historyczne rocznice związane 
z tradycjami przyjaźni narodu polskiego z narodami Kraju Rad.
Szczególnie uroczyście obcho- przez społeczeństwo polskie u- 

dzona będzie 36 rocznica Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej, stanowiącej 
punkt zwrotny w historii ca­
łej ludzkości.

Wyrazem pietyzmu naszego 
społeczeństwa dla postępowych 
tradycji przyjaźni narodu pols­
kiego i rosyjskiego będzie w cza 
sie obchodów „Miesiąca“ uro­
czystość odsłonięcia tablicy pa 
miątkowej ku czci rosyjskiego 
kapitana Andrzeja Potiebni, bo 
haterskiego uczestnika Powsta­
nia Styczniowego. Uroczystość 
ta odbędzie się w miejscowości 
Skałka, w woj. krakowskim, 
gdzie poległ Andrzej Potiebnia.

W dniach trwania „Miesiąca“ 
przypada 10 rocznica powstania 
Ludowego Wojska Polskiego.
Jej obchody staną się również 
okazją do zamanifestowania

Plenarne posiedzenie 
Niemieckiej Rady Pokoju

BERLIN PAP. Dnia 23 bm. 
otwarte zostało w Berlinie trze­
cie plenarne posiedzenie Niemiec 
kiej Rady Pokoju. W posiedze­
niu biorą udział naukowcy, leka­
rze. duchowni, pisarze, robotnicy 
oraz zaproszeni goście, m. in. pi­
sarz brazylijski Jorge Amado.

Porządek obrad przewiduje 
sprawozdanie z posiedzenia Pre­
zydium Światowej Rady Pokoju, 
jakie odbyło się w dniach 8 — 9 
września 1953 r. w Wiedniu i re­
ferat sekretarza generalnego Nie­
mieckiej Rady Pokoju Heinza 
Willmanna o nowych zadaniach 
niemieckiego ruchu pokoju.

przez
czuć wdzięczności do narodu ra­
dzieckiego, na którego ziemi for­
mowały się pierwsze jednostki 
naszego ludowego wojska.

Bogaty i wszechstronny jest 
program imprez i obchodów 
„Miesiąca“. Celem ich będzie dal 
sze zapoznanie społeczeństwa 
z pokojową polityką Związku Ra 
dzieckiego, z osiągnięciami go­
spodarczymi, kulturalnymi i spo 
łecznymi, budujących w swym 
kraju komunizm ludzi radziec­
kich oraz z wszechstronną bra­
terską pomocą udzielaną nasze 
mu narodowi przez Kraj Rad.

W „Miesiącu“ przeprowadzo­
na zostanie wielka akcja odczy- 
towo - pogadankowa. Szereg or 
ganizacji oświatowych i społecz 
nych opracowało i przygotowało 
142 tematy różnych prelekcji i 
pogadanek, poświęconych zagad 
nieniom życia ludzi radzieckich, 
rozwojowi radzieckiej nauki i 
poszczególnych gałęzi przemy 
słu w ZSRR.

Ciekawą innowacją w tegorocz 
nym. „Miesiącu“ będzie zorgani­
zowany w dniach od 25. X. do 2. 
XI br. w miastach i wsiach ca­
łego kraju „Tydzień przeglądu 
zastosowania radzieckich metod 
pracy“. Już obecnie związki za­
wodowe, ZSCh, NOT i inne orga­
nizacje przygotowują szereg im­
prez, które pozwolą rzeszom ro­
botników i chłopów na jeszcze 
lepsze zapoznanie się z najnow­
szymi metodami pracy radziec­
kich nowatorów. M. in. odbędą 
się pokazy pracy przodujących 
robotników stosujących metody 
radzieckie, spotkania załóg robot

Polscy działacze teatralni i literaci 
udali się do Kraju Rad

WARSZAWA PAP. W dniu 23 
bm. udała się do ZSRR grupa 
twórczych pracowników teatru w 
.składzie: Kazimierz Dejmek — 
dyrektor i kierownik artystyczny 
Państw, Teatru Nowego w Łodzi, 
Jakub Rotbaum — główny reży­
ser Państw. Teatrów Dramatycz­
nych we Wrocławiu, reżyser Je­
rzy Rakowiecki i Krystyna Skn- 
szanka — kierownik artystyczny 
Państw. Teatru Ziemi Opolskiej.

W czasie pobytu w Związku Ra 
dzieckim zapoznają się oni z me­
todami pracy stosowanymi w ra­
dzieckich teatrach i szkołach te­
atralnych oraz z życiem teatral­
nym w Związku Radzieckim.

Równocześnie wyjechała do 
ZSRR grupa literatów polskich: 
Maria Dąbrowska, Anna Kowal­
ska i Julian Stryjkowski.

Celem trzytygodniowego poby­
tu literatów polskich w ZSRR bę 
dzie zacieśnienie kontaktów z li­
teratami radzieckimi.

niczych z różnych zakładów prze 
myślowych, spotkania miczuri- 
nowców z chłopami z gromad i 
spółdzielni produkcyjnych.

Poważnie są już zaawansowa­
ne prace przy zorganizowaniu 
wystaw, które w okresie „Mie­
siąca“ otwarte zostaną w wielu 
miastach i osiedlach kraju.

Szczególnie bogato i barwnie 
przedstawia się program imprez 
artystycznych i kulturalnych 
„Miesiąca“. W 35 teatrach kraju 
grane będą w tym okresie sztuki 
czołowych dramaturgów rosyj­
skich i radzieckich, a opery i fil­
harmonie całej Polski przygoto­
wują koncerty radzieckiej muzy­
ki i pieśni. Żywy udział w impre 
zach artystycznych wezmą robot­
nicze i wiejskie zespoły świetli­
cowe. M. in. już 1500 wiejskich 
zespołów amatorskich przygoto­
wuje wieczornice poświęcone ra­
dzieckiej sztuce, tańcom i ludo­
wym pieśniom narodów Kraju 
Rad.

Wiele atrakcyjnych Imprez, 
które odbędą się w okresie „Mie­
siąca“ przygotowują również ta­
kie instytucje, jak: Centralny Za 
rząd Kin, Polskie Radio, „Dom 
Książki“ i szereg innych. Impre­
zy te przyczynią się do dalsze­
go spopularyzowania wśród na­
szego społeczeństwa radzieckiej 
sztuki, literatury i nauki.

Zgon
G o n c z y g i i n a  i S u m a c e n c i e

UŁAN - BATOR PAP. W dniu 23 września br. zmarł wie­
loletni działacz Mongolskiej Partii Ludowo - Rewolucyjnej, 
przewodniczący Prezydium Wielkiego Hurału Ludowego 
Mongolskiej Republiki Ludowej — Gonczygiin Bumacende.

W związku ze zgonem tow. G. Bumacende tow. A. Zawadz­
ki wystosował następującą depeszę:

Do
Prezydium Wielkiego Hurału Ludowego 
Mongolskiej Republiki Ludowej 
U l a n - B a t o r

Głęboko wzruszony wieścią o 
zgonie towarzysza Gonczygiina 
Bumacende, przewodniczącego 
Prezydium Wielkiego Hurału 
Ludowego Mongolskiej Republi 
ki Ludowej, wieloletniego i za­
służonego bojownika rewolucyj 
nego i działacza państwowego 
Mongolskiej Republiki Ludowej, 
przesyłam w imieniu Rady Pań­
stwa Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej i moim własnym na rę

ce Prezydium Wielkiego Hurału 
Ludowego, wyrazy serdecznego 
współczucia.

Naród polski całym sercem łą 
czy się z bratnim narodem mon 
golskim w wielkim żalu z powo­
du tej ciężkiej straty.

ALEKSANDER ZAWADZKI 
Przewodniczący Rady Państwa 

Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej

Tow. Bolesław Bierut wystosował depeszę o następującej
treści:

Do
Towarzysza J. CEDENBAŁA
Premiera Mongolskiej Republiki Ludowej
U ł a n - B a t o r

Na wieść o zgonie towarzysza 
Gonczygiina Bumacende, prze­
wodniczącego Prezydium Wiel­
kiego Hurału Ludowego, przesy 
łam na Wasze ręce, Towarzy­
szu Premierze, w imieniu narodu 
polskiego, rządu Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej, a także w i- 
mieniu własnym, wyrazy najgłęb 
szego żalu i współczucia.

Wiecznie żywa i zwycięska 
jest sprawa pokoju, wolności i 
sprawiedliwości społecznej, któ 
rej towarzysz Bumacende poś­
więcił całe swe piękne i ofiarne 
życie.

BOLESŁAW BIERUT 
Prezes Rady Ministrów 

Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej

Stoczniowcy gdańscy
witają w artam i p ro d u k c y jn y m i 

Konferencję P a rty jn o -T e c h n ic z n ą
Ulotka -  błyskawica, wydana 

w dniu 23 bm. przez kolektyw 
propagandowy kadłubowni „A“ 
szybko dotarła do załóg wszyst­
kich wydziałów stoczni. Mistrzo­
wie i robotnicy czytali w niej z 
zainteresowaniem: „Zabezpiecze­
nie realizacji zobowiązań, podję­
tych przed Konferencją Partyj­
no - Techniczną jest naczelnym 
zadaniem każdego stoczniowca. 
Załoga pochylni .,A“ wzywa całą 
załogę stoczniową do zaciągania 
wart produkcyjnych przed Kon-

Strajk powszechny we Włoszech 
■a znak protestu przeciw rządom wyzysku i nędzy

Z winy władz amerykańskich w Korei

4 Polacy z komisji państw neutralnych 
ranni w wypadku samolotowym

PEKIN PAP. Agencja Nowych 
Chin donosi z Kaesongu:

Czterej Polacy, wydelegowani 
przez komisję nadzorczą państw 
neutralnych do Korei południo­
wej w celu skontrolowania pracy 
grup inspekcyjnych państw neu­
tralnych, zostali 19 września br. 
ranni w katastrofie lotniczej pod­
czas przelotu z Kunsanu do Pu- 
sanu.

Katastrofa nastąpiła z winy 
strony amerykańskiej i wskutek 
nieodpowiedzialnego stosunku 
Amerykanów do personelu komi­
sji państw neutralnych. Wypadek 
nastąpił po wielu incydentach, 
wywołanych przez Amerykanów, 
którzy szantażowali, zastraszali i 
usiłowali przekupić członków 
grup inspekcyjnych państw neu­
tralnych.

C ztere j P o lacy  m ie li od lecieć do  
P u san u  19 w rześn ia . S iln ik i sam olo tu , 
k tó ry m  m ieli lecieć Polacy, źle p ra ­
cow ały  1 m usiano  Je zapuszczać k ilk a  
razy , zanim  sam olo t zdoła! w y s ta r­
tow ać. Ja k  w y n ik a  z  m e ld u n k u  p ilo ­
ta , zaw iadom i! on  dow ództw o lo tn is­
k a  w  K un san ie  o defek c ie  siln ików  
sam olo tu , lecz o trzy m ał rozkaz  s ta r tu , 
m im o t e  is tn ia ła  m ożliw ość w ypadku . 
S iln ik i p rzes ta ły  p raco w ać  w kró tce  
po w zbiciu  się sam olotu  w pow ie­
trze  i p ilo t m usia ł p rzym usow o ląd o ­
w ać n a  jed n e j z szos. P ilo t osadził 
m aszynę na  po lu  ryżow ym  w odlegloś 
ci 150 m  od szosy t 12 k m  od lo t­
n isk a  w  K unsan ie . S am olo t z a ry ł się 
siln ikam i w ziem ię 1 cz te re j Po lacy

doznali ob rażeń , lecz m im o to  nie 
udzielano  im  pom ocy le k a rsk ie j przez 
dłuższy czas po w yp ad k u . L o tn ictw o 
am ery k ań sk ie  n ie  szukało  zag in ione­
go sam olo tu . D opiero  w dw ie godziny 
po w ypadku  am ery k ań sc y  oficerow ie 
łączn ikow i i p o lic ja  w ojskow a p rz y ­
by li n a  m ie jsce  w y p ad k u  1 odesłali 
ra n n y ch  P o laków  z  p o w ro tem  do 
K unsanu .

Pułkownik Śliwiński, który 
wraz z trzema innymi Polakami 
został ranny w tej katastrofie, 
złożył 20 września protest ame­
rykańskim władzom wojskowym 
w Kunsanie i zażądał przeprowa 
dzenia dochodzenia w związku z 
wypadkiem. Zawiadomił on tak­
że o wypadku komisję nadzorczą 
państw neutralnych.

RZYM PAP. W czwartek rano\ rozpoczął się we Włoszech po­
wszechny 24-godzinny strajk, w którym bierze udział 8 milionów 
metalowców, hutników, robotników przemysłu budowy maszyn 
oraz przemysłu włókienniczego 1 chemicznego, jak również robot­
ników innych gałęzi przemysłu.
Dzienniki we Włoszech nie uka 

zały się, kina i teatry są zamknię 
te. Pracownicy tramwajów i 
transportu samochodowego posta 
nowili strajkować przez cztery go 
dżiny.

W wielu miastach włoskich od 
były się wiece, na których prze­
mawiali przedstawiciele trzech 
zrzeszeń związkowych: Włoskiej 
Powszechnej Konfederacji Pra­
cy, Włoskiej Unii Pracujących i 
Konfederacji Wolnych Związków 
Zawodowych.

Włoska Powszechna Konfede­
racja Pracy wysuwa następujące

żądania, które są częściowo po­
pierane przez dwie pozostałe or- 
ganizacj związkowe: położenie 
kresu masowym zwolnieniom ro 
botników w przemyśle hutni­
czym i włókienniczym oraz w 
górnictwie: zawarcie nowych
układów zbiorowych z różnymi 
kategoriami robotników: podwyż­
ka płac.

Dotychczas zrzeszenia przemy­
słowców odmawiały rokowań na 
temat tych postulatów organiza­
cji związkowych.

Sekretarz generalny Włoskiej 
Powszechnej Konfederacji Pracy

Rozszerza się polsko-chińska 
w s p ó łp ra c a  w  dziedzinie kultury
WARSZAWA PAP. Dnia 24 

bm. wyjechała do Chińskiej Re­
publiki Ludowej delegacja pol­
skich działaczy kulturalnych.^ ^W 
skład delegacji wchodzą: Lidia 
Grychtolówna — skrzypaczka, 
Andrzej Hiolski — artysta Opery 
Warszawskiej, Aleksander Kob-

Przemysł Korei 
dźwiga się

ze zniszczeń wofennyd*
PEKIN PAP. 20 bm. w Kore­

ańskiej Republice Ludowo - 
Demokratycznej z odbudowane 
go pieca elektrycznego nr 2 w hu 
cic, której dyrektorem jest LI Gin 
pan — napłynęła pierwsza stal,

W Szenyang (Mukden) w pobliżu Nanhu, wybudowana została Szkoła 
Inżynierska, największa tego rodzaju, szkoła w Chinach  ̂Ludowych, 

tła zdjęciu: jeden * budynków Szkoły Inżynierskiej.
» Cdi.

zdej — art. plastyk, sekr. gener. 
Zw. Pol. Art Plastyków, Jadwi­
ga Lekczyńska — prof. SGGW, 
Jadwiga Siekierska — prof. In­
stytutu Kształcenia Kadr Nauko­
wych, Roman Statkiewicz — 
skrzypek i Marian Szymański 
sekr. gener. Zw. Zaw. Nauczyciel 
stwa Polskiego.

Na czele delegacji stanie prze­
bywający już w Chinach mini­
ster kultury i sztuki — Wło­
dzimierz Sokorski.

W skład delegacji wejdą rów­
nież Wojciech Żukrowski i prof. 
Witold Jabłoński, którzy kilka 
dni temu udali , się do Pekinu.

Wy ślin liooknin Polski

H a d a s i k
zwycięzcą X etapu

W dziesią tym  e tap ie  W yścigu K o­
la rsk ieg o  D ookoła PolsM  p row adzą­
cym  z O pola do S ta linogrodu  (167 km ) 
zw yciężył Hadaslik p rzed  W ilczew­
sk im  i K ró lak iem .

W YNIKI X ETAPU 
1) H adasik  4.4017, 2) W ilczewski

4.40.17, 3) K ró lak  4.40.19, 4) W ójcik
4.40.26, 5) L asak  4.41.11, 6) U lik 4.41.18,
7) K lab ińsk i 4.41.24, 8) W aliszew ski
4.41.24, 9) K ró likow sk i 4.41.24, 10)
D rążkow ski 4.41.24.

PO 10 ETAPACH
1) W ilczew ski 48.53.11, 2) W ójcik

48.59.23, 3) C hw iendacz 49.02.27, 4)
U lik  49.04.14, 5) H adasik  49.04.52, 6) 
W ięckow ski 49.06.37, 7) K ró lck  49.09.18,
8) K lab ińsk i 49.09.37, 9) D irijm w sld

Ił9.1ś,l9, 10) Wrzesiński 49.19.6S,

di Vittorio ogłosił odezwę do straj 
kujących. W odezwie tej di Vitto­
rio podkreśla, że najszersze rze­
sze ludzi pracy zdają sobie spra­
wę, iż zyski wielkich kapitalistów 
nieustannie wzrastają, podczas 
gdy płace robotników, nie zapew 
niające minimum egzystencji, po­
zostają od dłuższego czasu na tym 
samym poziomie.

50 rocznica utworzenia 
pierwszej rewolucyjnej 

partii w Bułgarii
SOFIA PAP. W dniu 30 wrześ­

nia br. przypada 50 rocznica utwo 
rżenia rewolucyjnej marksistow­
skiej partii klasy robotniczej Bul 
garii — partii „tiesnych“ socja­
listów („Tiesniacy“ stali na grun­
cie rewolucyjnej walki klasowej 
proletariatu) 1 30 rocznica anty­
faszystowskiego powstania ludo­
wego, zorganizowanego i kiero­
wanego przez Bułgarską Partię 
Komunistyczną.

W Sofii, Michajłowgradzie, 
Plowd. 'iwie i innych miastach 
Bułgarii odbyły się uroczyste ze­
brania, poświęcone tym roczni­
com ■ ____________

90 proc.rocznego planu

Paw. Prudnik -  czwarty 
w dostawach zbaia
WARSZAWA PAP. 22 bm. 

przekroczy! 90 proc. rocznego pla 
nu dostaw zboża pow. Prudnik 
na Opolszczyźnie. Chłopi tego 
czwartego już w kraju powiatu, 
którzy w całości wypełnili swój 
obowiązek dostawy zbóż z tego 
rocznych zbiorów, zostali zwol­
nieni od obowiązku dawania mia 
rek i odsypów przy przemiale.

ferencją Partyjno - Techniczną“,
I dalej: „Jako pierwsza zaciąg­

nęła wartę brygada monterów 
Zuzgi zobowiązując się zamonto­
wać trzecią sekcję nadbudówki 
dziobowej na 7 dni przed termi­
nem. Jako następne zaciągnęły 
warty brygady monterskie Frąsz 
czaka i Reszczyńskiego“.

W dniu tym robotnicy pochyl­
ni „A“ zaciągnęli 28 wart pro­
dukcyjnych...

Kadłubowcy z terenu „B“ 
odpowiadają

Pierwsi odpowiedzieli kadłu­
bowcy z terenu „B“. Zespół mi­
strza Końskiego, zespół, który 
ciągle jeszcze przoduje we współ 
zawodnictwie o tytuł najlepszej 
brygady kadłubowej, zaciągając 
wartę zobowiązał się zamontować 
płaskowniki na' 12 sekcjach do 
dnia 27 bm. tj. o 3 dni wcześniej 
niż planowano. Siadem ich poszły 
następne brygady. W ciągu dnia 
23 bm. zaciągnięto 127 wart pro­
dukcyjnych. Stanęła na wartach 
cała załoga pochylni i hali z wy­
jątkiem jednego tylko zespołu 
mistrza Bendyka.

Dzielnie spisują się kadłubow­
cy z terenu „B“. Wykonali oni w 
pełni plan drugiej dekady i 
zmierzają wytrwale do zrealizo­
wania planu miesięcznego na trzy 
dni przed terminem, tak jak na­
pisali w swym zobowiązaniu z 
dnia 11 bm. Drogą, prowadzącą 
do sukcesów jest współzawodni­
ctwo — to rozumie cała załoga. 
Wyrazem tego jest fakt. że pod­
jęła ona i realizuje w bieżącym 
miesiącu 499 zobowiązań, nieza­
leżnie od wart produkcyjnych, 
zaciąganych od dnia 23 bm. Tak 
wysokiej liczby zobowiązań nie 
zanotowano w tym wydziale w 
żadnym miesiącu tego roku.
Za przykładem kadłubowców

Wezwanie kadłubowców^ nie po 
zostało bez echa w innych wy­
działach stoczni. Robotnicy wy­
działów wyposażeniowych, obrób 
ki mechanicznej i wydziałów po­
mocniczych zaciągnęli ogółem do 
dnia 24 bm. ponad 700 wart pro­
dukcyjnych. Jednocześnie liczba 
zobowiązań, zgłoszonych w ko­
misji współzawodnictwa przy ra­
dzie zakładowej wzrosła dn prze­
szło 2.600.

Poważną pozycję zajmują zobo­
wiązania zmierzające do popra­
wienia warunków bezpieczeństwa 
i higieny pracy. W tej dziedzinie 
przodują załogi malarni, odlew­
ni, blachowni i stolarni. 536 zo­
bowiązań podjęli ogółem stocz­
niowcy we wrześniu dla polepszę 
nia warunków bezpieczeństwa i 
higieny pracy.

Wojewódzka narada prasowa
W dnin wczorajszym odbyła się w Gdańsku zwołana przez 

Komitet Wojewódzki PZPR narada aktywu prasy i radia, po­
święcona problemom pracy gazet Wybrzeża.

W naradzie wzięli udział członkowie egzekutywy KW 
PZPR, dziennikarze z „Głosu Wybrzeża“, „Dziennika Bałtyc­
kiego“, Polskiego Radia, Wydawnictw Komunikacyjnych, pra­
cownicy aparatu partyjnego i czołowi korespondenci robotni­
czy i chłopscy. Referat o bieżących zadaniach prasy wygło­
sił sekretarz KW PZPR tow. J. KORCZYŃSKI.

Na naradzie obecny był przedstawiciel KC PZPR, kierow­
nik Wydziału Prasy KC PZPR, tow. S. STASZEWSKI, któ­
ry zabrał głos w dyskusji. .
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Wniosek radziecki w sprawie środków 
usunięcia groźby nowej wojny

umieszczony na porządku obrad VIII sesji ONZ
NOWY JORK PAP. W dniu 22 września odbyło się posiedzę 

nie Komisji Ogólnej Zgromadzenia NZ, na którym rozpatrzono 
propozycję delegacji radzieckiej w sprawie umieszczenia na po­
rządku dziennym sesji dodatkowych dwmch punktów:

1. „Memorandum sekretarza generalnego w sprawie wprowa 
dzenia w życie rezolucji Zgromadzenia Ogólnego uchwalonej 28 
sierpnia 1953 roku“ (rezolucja „C“). '

2. „O środkach usunięcia groźby nowej wojny światowej i 
złagodzenia napięcia w stosunkach międzynarodowych“.

Jak wiadomo, rezolucja „C“. 
zobowiązywała sekretarza gene­
ralnego ONZ do zakomunikowa­
nia propozycji przyjętych na VII 
sesji Zgromadzenia w sprawie 
Korei rządom Chińskiej. Republi­
ki Ludowej i Koreańskiej Repub­
liki Ludowo-Demokratycznej o- 
raz do złożenia sprawozdania 
Zgromadzeniu Ogólnemu. Sekre­
tarz generalny wykonał postano­
wienia rezolucji „C“.

Wyjaśniając stanowisko dele­
gacji radzieckiej w tej sprawie, 
wiceminister Wyszyński pod­
kreślił doniosłe znaczenie memo 
randum sekretarza generalnego 
ONZ i stwierdził, że Zgromadze­
nie Ogólne powinno przeprowa­
dzić dyskusję nad tym memo­
randum.

Przywiązujemy wielką wagę do 
dyskusji nad tym memorandum 
— oświadczył A. Wyszyński. Z 
sensu rezolucji „C“ wynika, że 
Zgromadzenie Ogólne zamierzało 
ponownie omówić problem ko­
reański, a zwłaszcza sprawę kon­
ferencji politycznej. Zgromadze­
nie Ogólne nie może zająć w tej 
kwestii stanowiska neutralnego, 
ani tym bardziej pozostać na u* 
boczu tej sprawy, ponieważ in­
teresuje ona cały świat i pozo­
staje w bezpośrednim związku z 
zadaniem utrzymania pokoju, a 
utrzymanie pokoju jest obowiąz­
kiem Organizacji Narodów Zjed 
noczonych.

■

Następnie zabrał głos delegat 
USA Lodge, który wypowiedział 
się przeciwko propozycji radziec 
kiej w sprawie umieszczenia na 
porządku obrad zgromadzenia 
punktu przewidującego dyskusję 
nad memorandum sekretarza 
generalnego. Lodge oświadczył, 
że decyzja w sprawie udziału w 
konferencji politycznej przedsta 
wicieli Indii i innych krajów ne 
utralnych, może być powzięta w 
toku rokowań wstępnych przed­
stawicieli obu wojujących stron.

Delegat amerykański stwier­
dził, że jego zdaniem rozejm w 
Korei jest „bardzo nietrwały“.
, Delegat Anglii Lloyd poparł 
stanowisko Lodge‘a. Delegaci 
Francji, Belgii, Salwadoru, Ka­
nady i Wenezueli również wypo 
wiedzieli się przeciwko ponow­
nemu omówieniu sprawy konie 
rencji politycznej.

Delegat polski minister Ju ­
liusz Katz - Suchy poparł energi 
cznie propozycję radziecką w 
sprawie umieszczenia memoran 
dum sekretarza generalnego na 
porządku obrad Zgromadzenia.

— Sądzę — oświadczył min. J. 
Katz-Suchy — że jedynie chęć 
storpedowania konferencji poli 
tycznej może kierować tymi, któ 
rzy wypowiadają się przeciwko 
rozpatrzeniu memorandum sekre 
tarza generalnego.

Następnie zabrał

radzieckiej wiceminister A. Wy 
szyński. Wykazał on, że stano­
wisko Lodge‘a, Lloyda i innych 
przeciwników propozycji radziec 
kiej jest całkowicie nieuzasad­
nione. Jak podkreślił A. Wyszyń 
ski, Lodge dał do zrozumienia, 
że obstaje przy; uchwale Zgro­
madzenia Ogólnego z 28 sierp­
nia w sprawie składu uczestni­
ków konferencji politycznej i u- 
sunięcia od udziału w tej konfe 
rencji przedstawicieli państw 
neutralnych. Jednocześnie prze 
cząc sobie samemu, Lodge oś­
wiadczył, że sprawa składu kon 
ferencji politycznej powinna być 
rozstrzygnięta przez samą konfe 
rencję. Brak logiki w argumen­
tacji Lodge!a był tak oczywisty, 
że uwaga przedstawiciela ZSRR 
wywołała powszechny śmiech 
na sali.

Po przemówieniu A. Wyszyń­
skiego odbyło się głosowanie nad 
wnioskiem radzieckim. Delega' 
ci ZSRR i Polski głosowali za 
tym wnioskiem. Delegaci 10 kra 
jów, w tym Stanów Zjednoczo­
nych, Anglii i Francji, głosowa 
li przeciwko wnioskowi; delegat 
Jugosławii powstrzymał się od 
głosu. ,

Następnie Komisja Ogólna u- 
chwaliła jednomyślnie wniosek 
radziecki w sprawie umieszcze­
nia na porządku obrad VIII se­
sji punktu ,„o środkach usunię­
cia groźby nowej wojny świato­
wej i złagodzenia napięcia w 
stosunkach międzynarodowych“.

Na wniosek delegacji polskiej 
Komisja Ogólna postanowiła 
przekazać ten punkt do rozpa­
trzenia Komisji Politycznej Zgro 
madzenia Ogólnego NZ.

Premier Indii wypowiada się 
za przyjęciem Chin Ludowych do ONZ

LONDYN PAP. Jak donosi z 
Delhi agencja Reutera, premier 
Indii — Nehru, przemawiając w 
Izbie Stanów (izba wyższa parla­
mentu hinduskiego) oświadczył 
m. in., że należy zaniechać trak­
towania Azji jako „terenu roz­
grywki politycznej“ _ innyc^ 
państw. Mówca podkreślił z na­
ciskiem, że „nikt nie może decy­
dować o Azji lub o jakiejkolwiek 
części Azji bez zgody Azji“.

Premier Indii zaprotestował 
przeciwko zbyt słabej reprezenta 
cji krajów azjatyckich w Radzie 
Bezpieczeństwa. „Ktokolwiek

Belgia zamierza 
zrezygnować 

z „pomocy“ USA
BERLIN PAP. Z Brukseli do­

noszą, że premier belgijski Van 
Hout oświadczył, iż Belgia goto­
wa jest zrezygnować z dalszej 
pomocy amerykańskiej. Jedno­
cześnie zażądał on od Stanów 
Zjednoczonych obniżki na towary 
importowane z Belgii.

R zą d  Laniela  z a g ro ż o n y
— w wyniku taré wokół profektu 

europejskiej wspólnoty polityczne!• Í Í
99

PARYŻ PAP. W łonie rządu francuskiego wybuchł ostry kon- | Stanów Zjednoczonych, które do 
flikt na tle gwałtownych różnic zdań miedzy poszczególnymi mi- magają się, by Francja zgodziła 
nislrami w sprawie projektu „europejskiej wspólnoty politycznej“ się bez zastrzeżeń na „integracją 
omawianego na konferencji w Rzymie. Europy“.

Laniela i jego większości, a wie- . „Information protestuje prze- 
lu komentatorów uważa, że dni ciwko wyrzekaniu się suweren- 
rządu Laniela są policzone. W .n,°?cl „w zamian za ogolmkowe 
korespondencjach z Rzymu pisma obietnice bezpieczeństwa . Pismo

Cała prasa nader pesymistycz­
nie ocenia szanse utrzymania się

Oijólnorhińska 
konferencja pisarzy 

i arívsfów

głos przewodniczący delegacji

PEKIN PAP. 23 bm. rozpoczę- 
ponownieiła, się w Pekinie II ogółnochiń-

Ta karykatura w wykonaniu artysty malarza Gabryela była zamie­
szczona w gazecie „Daily Worker“. Ośmiesza ona usiłowania Stanów 
Zjednoczonych Ameryki, zmierzające do przekształcenia Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych w* posłuszne narzędzie polityki amerykańskiej. 
Rysunek przedstawia sekretarza stanu USA Dullesa, jak usiłuje skró­
coną nazwę Organizacji Narodów Zjednoczonych „TJN“ (United Na- 
tions) przekształcii na „US“ („United States“ — Stany Zjednoczone).

- i . ;  n ; n  Q  : -A r-• • s s e f r .- ć
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— Widzicie, UN trzeba przekształcić w taki oto sposób 
Dulles zwracając się do Lodge‘a, stałego przedstawiciela 
ONZ.

USA
mówi 

w

ska konferencja pisarzy i artys­
tów. Ze wszystkich stron Chin 
przybyło około 560 wybitnych pi 
sarzy, artystów, kompozytorów, 
reżyserów teatralnych, filmow­
ców, śpiewaków i baletmistrzów.

Tematem obrad konferencji są 
zagadnienia podniesienia na wyż 

igzy poziom twórczości literackiej 
¡i artystycznej,,w celu pełniejsze- 
!go zaspokojenia rosnących po­
trzeb w tej dziedzinie narodu 
oraz sprawa aktywniejszego 
udziału artystów i literatów w 
budowie nowych Chin.

WYKONALI PLAN 
WRZEŚNIOWY ,

W iele jed n o s te k  „D a lm o ru “ zam el 
dow ało  już  o w y k o n an iu  zad ań  w rześ 
n iow ych . Z nad w y żk ą  . z rea lizow ały  
sw ój m iesięczny p lan  n a s tę p u ją c e  lu - 
g ro tra w le ry : „D erk acz“  z  k p t. Róż- 
n iakow sk im  — 193,6 proc., „ P e lik a n “ 
z  k p t. K otjryn iem  — 112 p roc ., „ S ó j­
k a “  z k p t, P opko  — 116,4 proc., „So­
w a “ z kp t. N icrzyńsk im  — 102,1 p roc., 
„B ąk z k p t. K aro lczak iem  — 117.5 
proc. o raz tra w le r  „ U ra n ia “  z k p t. 
Soczów ką — 110 proc. W śród ty ch  jed  
n o stek  w ie lo k ro tn y m  przodow nik iem  
je s t załoga „D erk acza“ .

SZTORM UNIEMOŻLIWIA 
POŁOWY

Od tygodnia na  M orzu P ó łnocnym  
szaleje  sztorm . Siła w ia tru , w iejącego  
z  k ie ru n k u  południow o -  zachodn ie­
go, dochodzi do 10 s topn i w  skali 
B eau fo rta . U niem ożliw ia to  połow y 
naszym  jednostkom  d a lekom orsk im , 
zn a jd u jący m  się n a  łow iskach.

DRUGI STATEK PLO 
WYKONAŁ ROCZNY PLAN
P o  , .B ytom iu", k tó ry  ju ż  w  końcu  

s ie rp n ia  br. w ykonał państw ow y rocz 
n y  p lan  przew ozów , zam eldow ała o 
w yw iązan iu  się ze sw ych rocznych za­
d ań  załoga „ P u c k a “ . S ta tek  ten  osiąg­
n ą ł 104 proc. p lanu  w  to nach  i  103,6 
p roc . w tonom ilach .

NAJLEPSZE ZAŁOGI
„JEDNOŚCI RYBACKIEJ"

O fiarn ie  p ra c u ją  załogi jedn o stek  
„JednG ści R y b a ck ie j“ . Dzięki tem u 
do dnia 22 bm . spó łdz ie ln ia  w ykonała  
76,8 proc. zad ań  m iesięcznych . N ajlep  
sze w yniki połow ów  w d rug ie j dek a­
dzie w rześn ia  u zyskały  n a rtęp u lace  
k u try : ..G dy 113“ z szyprem  Kliaszem 
Jankow sk im  — 161.9 p roc  . Gdy 132“ 
z szyprem  Ja n em  Gullą — 143,9 proc., 
„G dy 47“ z szyprem  M aksym ilianem  
Uójka — 136,4 proc. W śród w y ró żn ia ­

nych się załóg ry b a c k ic h  i  ty m  ra- 
. u n:_e b ra k  w ie io k ro tn y gh prąodow

ników . Są to załogi k u tró w  „G dy 71“ 
z szyprem  I.ong inem  K onkolem  — 
153,1 proc. o raz  „G dy 114“ z szyprem  
E d m undem  B o ry n ą  — 138,3 proc.

przeciwstawiają „dynamizm“ de­
legacji zachodnio - niemieckiej 
biernemu stanowisku, jakie zaję­
ła delegacja francuska. W gabi­
necie zarysowały się dwa odła­
my: „ultraeuropejczyków“ czyli 
„federalistów“ i zwolenników 
,,konfederacji“ przeciwnych two­
rzeniu takiej „wspólnoty europej­
skiej“, w której Francja dozna­
łaby zbytniego uszczuplenia swej 
suwerenności i znalazłaby się wo­
bec bezpośredniej groźby przewa 
gj adenauerowskich Niemiec za­
chodnich zwłaszcza pod wzglę­
dem militarnym. Przedstawiciele 
obu tych odłamów grożą dymisją 
w razie nieuwzględnienia ich żą­
dań.

Niektóre dzienniki nie ukrywa­
ją oburzenia z powodu nacisku

W ybory w  Danii
KOPENHAGA PAP. We wto 

rek 22 bm. odbyły się w Danii 
wybory do jednoizbowego parla­
mentu — Folketingu. Ogólna 
liczba uprawnionych do głoso­
wania wynosiła około 2,8 miliona. 
W głosowaniu wzięło udział 
2.166.240 wyborców, tj. około 77 
proc.

Podział mandatów przedstawia 
się następująco: partia socjalde­
mokratyczna — 74, partia kon­
serwatywna — 30, partia agrariu- 
szy — 42, partia komunistyczna
— 8 (w poprzednim parlamencie
— 7), partia radykalna ' — 14, 
ugrupowanie p. n. „obrońcy pra­
wa“ — 6, ugrupowanie mniej­
szości niemieckiej — 1. Nowo­

utworzona faszystowska partia 
„niezależnych“ nie zdobyła ani 
jednego mandatu.

Amerykańska marionetka 
kandydatem 

na prezydenta Filipin
NOWY JORK PAP. Dziennik 

„New York Herald Tribune“ za­
mieścił artykuł swego komenta­
tora Josepha Alsopa przysłany z 
Manili. Alsop otwarcie przyzna­
je, że kandydat na prezydenta 
Filipin z ramienia partii nacjo­
nalistów Magsaysay jest figuran- 
tem amerykańskim. Alsop stwier 
dza, że „Magsaysay jest kandy­
datem amerykańskim“.

żąda wyjaśnienia Stanom Zjed­
noczonym, że „Francja nie może 
tolerować roztopienia armii fran­
cuskiej“.

O presji USA pisze również 
„Monde“.

przyjrzy się składowi Rady Bez­
pieczeństwa — powiedział Nehru 
— będzie musiał — jeśli myśli 
uczciwie — zapytać, kto właści­
wie reprezentuje tam Azję? W o- 
becnej chwili członkiem Rady 
jest jeszcze Pakistan, lecz wkrót­
ce zastąpi go Liban... Możemy 
pominąć reprezentowaną ponadto 
w Radzie Formozę, niesłusznie 
nazywaną Chinami... Wydaje się 
rzeczą dziwną, że w okresie sil­
nego napięcia międzynarodowego 
tylko Liban i Formoza reprezen­
tować mają Azję w Radzie Bez­
pieczeństwa“.

Co się tyczy stosunków między 
Unią Hinduską a Chinami, Nehru 
oświadczył, że stosunki te „są bar 
dzo przyjazne“. Wypowiedział się 
on za przyjęciem Chin Ludowych 
do ONZ.

Premier Nehru zażądał rozsze­
rzenia składu konferencji poli­
tycznej w sprawie Korei, oświad 
czając, że „włączenie niektórych 
krajów neutralnych do grupy 
krajów uczestniczących w tej kon 
ferencji służyłoby sprawie poko­
ju“.

Charakteryzując ogólnie polity­
kę zagraniczną Indii Nehru za­
znaczył, że główną jej wytyczną 
jest to, że Indie „nie chcą przy­
łączyć się do kogokolwiek“ w ten 
sposób, by prowadziło to do „zre 
zygnowania z własnej polityki“'. 
Indie „nie -mają zamiaru być ni­
czyim satelitą“.

A. Panufnik
wyjechał do Belgii

WARSZAWA PAP. Wybitny 
kompozytor, wiceprezes Związku 
Kompozytorów Polskich Andrzej 
Panufnik wyjechał do Leodiura 
(Belgia) na zaproszenie organiza­
torów międzynarodowego konkur 
su kwartetów smyczkowych, któ­
ry odbędzie się w Leodium.

A. N. Panufnik będzie człon­
kiem jury.

Budowa elektrowni w Miechowicach 
weszła w końcowy etap

MIECHOWICE PAP. Budowni 
czowie wielkiej elektrowni w 
Miechowicach, którzy podjęli zo­
bowiązanie pełnego uruchomienia 
elektrowni jeszcze w roku bież 
zakończyli już całkowicie na 6 
dnł przed terminem montaż urzą 
dzeń prądotwórczych. Daleko po 
sunięte są także prace przy budo 
wie ostatniego kotła wysokopręż­
nego i jego opancerzenia. Montu 
je się już tablicę z aparaturą po­
miarową.

Dzięki zastosowaniu radziec­
kiej metody tzw. naparzania be­
tonu, przy budowie ostatniej 
chłodni kominowej można było o 
26 dni skrócić czas twardnienia 
i wiązania się betonu. 19 wrześ­
nia br., na trzy tygodnie przed 
terminem, przystąpiono do mon 
tażu stalowych konstrukcji chłód 
ni.

na przy opancerzaniu kotła bry­
gada skróciła o 19 dni planowa­
ne prace.

Wiele cennych uwag i brater­
skiej pomocy udzielają załodze 
„Miechowie“ monterzy czecho­
słowaccy, demonstrując lepsze i 
szybsze metody pracy. M. in. wy­
sokoprężne rurociągi prowadzące 
od kotła do turbiny, które daw­
niej łączono tzw. kołnierzami, 
monterzy czechosłowaccy spawa­
ją, przez co uzyskują lepszą szczel 
ność rur.

„Względy idealne“

W szybkim tempie prowadzone 
są również prace przy ostatnim 
wysokoprężnym kotle. Zatrudnio

S ia ra  śpiew ka na now ą nutę
Komentarze reakcyjnej prasy z Wa­

szyngtonu, Londynu i Paryża na temat 
przemówienia Dullesa na plenarnym po­
siedzeniu VIII sesji Zgromadzenia Ogól­
nego mówią o- rzekomo „umiarkowanym 
tonie“ amerykańskiego sekretarza stanu. 
Oczywiście, gdyby chcieli określać kieru­
nek amerykańskiej polityki zagranicznej 
z barwy głosu pana Dullesa, to twierdze­
nie to miałoby chociażby pozory słusz­
ności.

Rzecz jednak nie na tym polega, że z 
barwy głosu Dullesa odczytujemy cele 
polityki zagranicznej Stanów Zjednoczo­
nych, ale z treści przemówienia i z fak­
tów. A więc, co pan Dulles powiedział?

Mówił o szeregu ważnych dla sprawy 
osłabienia napięcia międzynarodowego za­
gadnieniach. O kwestii koreańskiej, nie­
mieckiej, austriackiej, o problemie Indo- 
chin, o zagadnieniu ograniczenia zbrojeń 
itd. I choć odżegnywał się na początku 
swojego przemówienia od posiadania przez 
rząd USA „monopolu na mądrość i cno­
tę“, niejednokrotnie w dalszym ciągu prze­
mówienia na ten „monopol“ powoływał 
się, twierdząc, że droga wzajemnego po­
rozumienia polega na przyjęciu przez dru­
gą stronę z góry ustalonych wstępnych 
warunków tej Strony, którą on — Dulles 
— reprezentuje. „Chociaż twierdził on — 
pisze, amerykańska gazeta „New York Jo­
urnal American“ — że Stany Zjednoczone 
gotowe są przestudiować drogę prowadzą­
cą do położenia kresu napięciu między- 
n.ąrodow»raa, powiedział jedna!:, a nawet

w silny sposób to r adkreślił ;— że nie 
trzeba oczekiwać żadnego postępu w tym 
względzie... jeśli Związek Radziecki^ nie 
przyjmie bez zastrzeżeń amerykańskiej 
koncepcji rozstrzygnięcia ważnych prob­
lemów międzynarodowych.

Ta zaś — jak to pan Dulles niedwuznacz­
nie stwierdził w swoim przemówieniu — 
polega na ustaleniu władzy marionetkowe­
go rządu Li Syn Mana nad całą Koreą1 
następnie — na włączeniu Trizonii do 
tzw. europejskiej wspólnoty obronnej, 
wchodzącej w skład agresywnego paktu 
atlantyckiego; wreszcie — na ogranicze­
niu zbrojeń nie drogą istotnego wstrzy­
mania wyścigu produkcji bomb, czołgów, 
armat, a drogą przeprowadzenia „technicz­
nej“ i „przygotowawczej“ pracy.

I po tym wszystkim amerykański sekre­
tarz stanu domaga się jeszcze — nie po 
raz pierwszy zresztą — rewizji Karty 
ONZ, atakując zasadę jednomyślności 
wielkich mocarstw w Radzie Bezpieczeń­
stwa. Innymi słowy —■ Duliesowi chodzi 
o to m. ip„ by Rada Br zpieczeństwa mo­
gła aprobować amerykańską politykę two­
rzenia bloków jednych państw przeciwko 
drugim. To znaczy — chce przekreślić ro­
lę Rady Bezpieczeństwa jako międzynaro­
dowego organu, służącego zapobieżeniu 
wojny. To właśnie — według nomenkla­
tury amerykańskich imperialistów — na­
zywa się dążeniem kól rządzących Stanów 
Zjednoczonych do osłabienia napięcia mię­
dzynarodowego. Stara była piosenka, któ- 
rą ftdlptewti PuJIes crzcl Zgromad zen ie^

Ogólnym. Wyrażała ońa zasadę amery­
kańskiej polityki zagranicznej, określanej 
nazwą „polityki siły“, „polityki twardego 
kursu“ i nie miała nic wspólnego z po­
lityką wzajemnego porozumienia, chociaż 
prasa burżuazyjna usiłowała doszukać się 
w przemówieniu Dullesa nowej treści. A 
więc stara treść i nieco odmienny ton. 
Znamy jego źródła. Zrodził go respekt 
i niepokój, o jaki amerykańskich imperia­
listów przyprawia m, in. fakt posiadania 
przez ZSRR bomby wodorowej. Minęły 
bowiem czasy wymachiwania bombami. 
Trzeba więc mówić spokojniej.

Do zmiany tonu przemówienia amery­
kańskiego sekretarza stanu skłoniły rów­
nież ostatnie pozorne zwycięstwa amery­
kańskiej dyplomacji na terenie ONZ, uka­
zujące coraz większą izolację USA nawel 
na tym terenie. W sumie — jak pisze je­
den z francuskich dzienników — „w prze­
mówieniu sekretarza stanu widać było ro­
dzaj gorzkiego smutku i bezsilnej wściek­
łości, która brzmi jak dzwon pogrzebo­
wy“.

Oto, do czego sprowadza się przemówie­
nie amerykańskiego sekretarza stanu. 
Jeszcze raz Dulles — choć w nieco Innym 
tonie — odsłonił karty amerykańskich po­
lityków od prowadzenia „zimnej wojny“, 
od podżegania do wojny przeciwko ^wi?.z- 
kowi Radzieckiemu i kra jam obozu poko­
ju. Jeszcze raz wyszło z worka szydło 
amerykańskiej polityku

SD

W związku z wyborami do Kongresu 
przewidzianymi na rok 1954, Biały Dom 
to. Waszyngtonie rozpoczął kampanię na 
rzecz wzmocnienia wpływów republi­
kańskich, Programowe przemówienie 
do przywódców partii republikań­
skiej w Bostonie wygłosił Eisenho­
wer.

Mówiąc o „osiągnięciach“ admi­
nistracji republikańskiej prezydent 
stwierdził: „Respektując bezcenne 
prawa ludzkie i obywatelskie, użyliś­
my władzy państwowej wszędzie tam, 
dokąd tylko ona sięga, aby zmazać 
hańbę rasowej dyskryminacji. Prze­
ciwstawialiśmy się Utożsamianiu lo­
jalności z podporządkowaniem się 
i próbom przekształcania wolności Ul 
przywilej cenzorów“,

A to, że 10 milionów Murzynów 
nie ma prawa głosu (w rezultacie 
wprowadzenia podatku wyborczego i 
innych ograniczeń), że wstęp do res­
tauracji, teatrów, autobusów, skle­
pów i kin, z których korzystają bia­
li, jest dla nich wzbroniony, ie 
policja toleruje powtarzające się sta- 
le wypfldki linczu, że system „badania 
lojalności“, stosowany przez komisję 
do badania działalności antyamery- 

pańskiej, zrobiłby „czerwonego“ z... 
Abrahama Lincolna, Thomasa Jeffer­
sona i Franklinu Roosevelta, że na 
skinienie palca cenzora pali się książ 
ki Howarda Fasta i Marka Twain‘a 
— wyjaśniają ostatnie słowa przemó 
wiénia Eisenhowera. Zapewnił nn 
mianowicie, że wszystkie posunięcia 
jego administracji podyktowane są 
względami idealnymi, a nade wszystko 
„wiara w wolność i godność jed­
nostki* , (której linczowaniu r\rzy- 
gJ7(ia sie policía Eisenhowera, którą 
przesłuchuje osławione gestapo madę 
in USA — komisja do badania dzia 
Mn ościan lyam er ykański ej).

Ł Sr
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Nie zwlekajmy z obowiązkowymi dostawami ~  £2X2?
Już trzeci miesiąc trwają do­

stawy tegorocznych zbiorów zbo­
ża dla państwa. Podstawowa 
część wsi, szczególnie chłopi ma­
łorolni i średniorolni, spółdziel­
nie produkcyjne, wywiązują się 
z  nich w oznaczonych terminach. 
Około pół miliona gospodarstw 
już do połowy września wykona­
ło w 100 proc. obowiązkowe do­
stawy zbóż ze zbiorów 1953 ro­
ku: wiele gromad odwozi nowe 
zbiory na punkty skupu manife­
stacyjnie; w wielu gminach trwa 
współzawodnictwo o to, kto szyb 
ciej, kto sumienniej wypełni pa­
triotyczny obowiązek wobec lu­
dowej ojczyzny.

Dzięki świadomej, patriotycznej 
postawie większości pracującego 
chłopstwa, w ciągu lipca i sier­
pnia wpłynęło do magazynów o 
250 tys. ton zboża więcej niż w 
tym samym okresie ubiegłego ro­
ku. Plan skupu za pierwsze dwa 
miesiące został nie tylko wyko­
nany, lecz i przekroczony.

U źródeł tych niewątpliwych 
sukcesów leży to, że wiele rad 
narodowych zajęło się sprawą 
skupu z całego serca, że organi­
zacje masowe na wsi szeroko włą 
czyły się do pracy _ politycz­
no - uświadamiającej, kierowanej 
przez organizacje partyjne, wy­
jaśniając, jak wielkie znaczenie 
ma terminowy skup zarówno dla 
pracującej wsi jak i dla całego 
społeczeństwa.

Jakie korzyści daje chłopom 
Szybkie, terminowe wypełnienie 
obowiązkowych dostaw?

Obowiązkowe dostawy obejmu 
Ją tylko część produkcji towaro­
wej gospodarstw rolnych; po ich 
wypełnieniu chłop może sprzeda 
wać nadwyżki bądź to w ramach 
kontraktacji, bądź też na wolnym 
rynku.

Powiaty, które śpieszą się z 
wykonaniem rocznych planów, 
które wypełniły je w 90 proc., zo 
stają zwolnione od miarek 1 od- 
sypów.

Za wybitne osiągnięcia w od­
stawach gromady bywają nagra­
dzane — tak, jak to miało miej­
sce w gromadzie Cykowiec pow.

Kościan, która otrzymała cenną 
nagrodę — zostanie zelektryfiko­
wana na koszt państwa.

Ale te bezpośrednie korzyści 
nie wyczerpują ogromnego zna­
czenia dostaw dla wsi. Dostawy 
są przecież jedną z form udzia­
łu wsi w rozwoju naszej gospo­
darki. A im silniejsza jest nasza 
gospodarka, tym większą pomoc 
może okazać państwo wsi, dostar 
czając więcej maszyn i nawozów 
sztucznych, więcej budulca i ar­
tykułów przemysłowych, tym le­
piej zaopatrywać ludność wsi i 
miast w tysiące przedmiotów co­
dziennego użytku.

Rząd nasz, zgodnie z zapowie­
dzią, opracowuje szereg środ­
ków, by umożliwić chłopom pra­
cującym dalszy wzrost produkcji' 
rolnej i hodowlanej. Jest bardzo 
ważne, by pomoc ta dotarła do 
pracujących chłopów jak najszyb 
ciej. Zależy to w wielkiej mierze 
od samej wsi, od jej wkładu w 
dzieło budownictwa socjalistycz­
nego.

Czy ta oczywista, jasna praw­
da jest już zrozumiała dla 
wszystkich chłopów? Czy wszys­
cy doceniają ogromne znaczenie 
dostaw?

Przebieg dostaw w obecnym 
miesiącu, we wrześniu wykazuje, 
że tak nie jest. Są jeszcze pra­
cujący chłopi, którzy nie wypeł­

niają swego patriotycznego obo­
wiązku, którzy dają posłuch wro­
gim plotkom i namowom — zwie 
kają z odwiezieniem wyznaczonej 
ilości zboża na punkty skupu.

Wiceprezes Rady Ministrów, 
tow. Gede, w udzielonym kilka 
dni temu wywiadzie stwierdził, 
że ostatnio w wielu wojewódz­
twach tempo dostaw osłabło, że 
są powiaty, które ciągną w dół 
wykonanie planów województwa, 
że są gromady, które opóźniają 
wypełnienie planów przez cały 
powiat.

Dlaczego się tak dzieje? Prze­
de wszystkim dlatego, że nie 
wszędzie organizacje _ partyjne, 
rady narodowe i organizacje ma­
sowe troskliwie zajmują się spra 
wami skupu. Niektóre rady na­
rodowe niedostatecznie kontrolu­
ją jego przebieg, nie dość szyb­
ko rozpatrują podania chłopów 
o ulgi. Dzieję się tak m. in. w 
gminie Wiślinki pow. Gdańsk, 
gdzie od dłuższego czasu leży kil­
kanaście nie rozpatrzonych wnio­
sków o przyznanie ulg w dosta­
wie. Na skutek tego zdarza się, 
że nie rozpatrzony wniosek służy 
niektórym chłopom jako pretekst 
do powstrzymania się cd dostaw.

Zaniedbanie spraw skupu, osła­
bienie pracy polityczno-uświada- 
miającej, która powinna mu to­
warzyszyć — rozzuchwalają wro-

Na cześć święta Chin Ludowych

Dlaczego milczą?
D y re k c ja  G dańsk ich  Z akładów  

P iek arn iczy ch  w G dańsku  n a  list 
czy te ln ik a  ob. M. K rasnodo lsk ie- 
go p rzesłan y  w dn iu  31. V II. 53 r. 
za 1. dz. 1228 L/53.

P re zy d iu m  MRN w  E lb lągu  na  
lis t  czy te ln iczk i ob. T. M. p rze- 
s ła n y  w dn iu  31. V II. 53 r . za  1» dz.
1245/L 53.

D y re k c ja  ZPG G  w  G dań sk u  na  
Ust czy te ln iczk i ob. A deli R ybic­
k ie j p rzes ian y  w  dn iu  31. V II. b r. 
za  i .  dz. 1249 L/53.

W ydział Z drow ia  P rezy d iu m  
W RN w  G dańsku  na  Ust czy tel­
n iczk i ob. J . K u re k  p rzesian y  w 
dn iu  3. V III. b r . za 1. dz. 1259 L/53.

W zw iązku  * lekcew ażen iem  
k ry ty k i  1 In te rw e n c ji prasowe.1, 
p rzy p o m in am y  w spom nianym  in ­
s ty tu c jo m  u chw alą  R ady P a ń s tw a  
1 KC P Z P R  z g ru d n ia  1950 r .

Apef załogi s/s „Pułaski“, któ­
ra wezwała marynarzy ze stat­
ków pływających na linii chiń­
skiej do uczczenia czynem zbliża 
jącej się 4 rocznicy proklamowa 
nia Chińskiej Republiki Ludowej
_ dotarł przez radio do maryna
rzy z m/s „Warszawa“.

Załoga tego statku systematy 
cznie realizuje swe długookreso­
we zobowiązanie: walki o przed 
terminowe wykonanie planu po 
droży przy jak najniższych' kosz­
tach eksploatacyjnych.

Celem zabezpieczenia pełnej 
realizacji tego zobowiązania ma­
rynarze z „Warszawy“ dla ucz­
czenia wielkiego święta narodu 
chińskiego postanowili wykonać 
w skróconym czasie szereg pra­
cochłonnych robót konserwacyj 
nych i remontowych. W planie 
tych robót przewidziano m. in. 
konserwację wind pokładowych, 
mathauzów, sztagów, drzwi wo 
doszczelnych, sztoperów kotwicz 
nych oraz naprawę tent luko­
wych zniszczonych podczas po­
dróży przez tajfun.

Jednocześnie załoga s/s „War­
szawa“ donosi, że do chwili obec 
nej zaoszczędziła w podróży do 
portów Chin Ludowych 50 ton 
wody słodkiej.

„Z radością obserwujemy, jak 
na naszych oczach naród chiń­
ski pod przewodem Mao Tse- 
tunga dźwiga swój kraj z wie 
lowiekowego zacofania i zbliża­
jącą się 4 rocznicę proklamowa­

nia Chińskiej Republiki Ludo­
wej pragniemy uczcić czynem —■ 
piszą marynarze z m/s „Fryde­
ryk Chopin“. Toteż, gdy w Co- 
lombo załadunek przedłużał się 
— marynarze z „Fryderyka Cho 
pina“ postanowili przyspieszyć 
tempo prac, udzielając pomocy 
robotnikom portowym. Aktyw­
ny udział marynarzy w załadun 
•ku towaru pozwolił skrócić po­
stój statku w Colombo o 20 go­
dzin.

Coraz liczniej napływają zobo 
wiązania polskich marynarzy z 
linii chińskiej, podjęte na cześć 
święta Chin Ludowych. O 10 
dni skrócili postój statku w Kon 
stancji marynarze z m/t „Kar­
paty“ przez wyczyszczenie wła­
snymi siłami tanków i przygo­
towanie ich w morzu do załadun 
ku. O podjęciu zobowiązań dla 
uczczenia 4 rocznicy proklamo­
wania Chińskiej Republiki Lu­
dowej, doniosły także załogi s/s 
„Kiliński“ i s/s „Kościuszko“.

ga. Rozsiewa on plotki i kłam­
stwa, zwodzi chłopów opowiada­
jąc o rzekomych zmianach w wy 
miarze lub w cenach, podstępnie 
doradza, aby się nie spieszyć.

Przykładem tego może być 
choćby gromada Kłonica, pow. 
Sulechów, woj. zielonogórskie, 
gdzie do niedawna mało było ta­
kich chłopów, którzy by w peł­
ni wykonali roczny plan dostaw.

Dopiero zanalizowanie przy­
czyn tego stanu przez Powiato­
wą Radę Narodową ujawniło, że 
kilku kułackich zauszników, sa- 
botażystów omotało wieś siecią 
łgarstw. Kolegium orzekające na 
sesji wyjazdowej w Kłonicy uka 
rało przykładnie szkodników. 
Dzięki ich zdemaskowaniu, dzię­
ki wzmożonej , pracy polityczno- 
uświadamiającej, w szybkim cza­
sie dzienny wpływ zboża z tej 
gromady zwiększył się z czterech 
do siedemnastu ton. Kułacka plot 
ka ma na celu szkodzenie pań­
stwu, przy jej pomocy wróg chce 
siać zamęt. Plan dostaw obowiąz­
kowych został gruntownie opra­
cowany, uwzględnia on potrzeby 
naszej gospodarki. Jak powie­
dział wiceprezes Rady Ministrów, 
tow. Gede, plan dostaw obowiąz­
kowych nie ulegnie żadnym zmia 
nom.

Władze ludowe nie będą tole­
rowały prób uchylania się chło­
pów, od podstawowego obowiąz­
ku wobec państwa, jaki stanowi 
pełna, terminowa realizacja do­
staw zarówno zboża, jak również 
żywca, mleka, ziemniaków.

Sprawiedliwy wymiar, _ normy 
dostosowane do możliwości pro 
dukcyjnych gospodarstwa oraz 
ulgi dla chłopów znajdujących 
się w trudnej sytuacji gospodar­
czej stwarzają wszystkim rolni­
kom warunki pełnej realizacji 
dostaw. Państwo ludowe tak oprą 
cowało plan dost .v, by z jednej 
strony odpowiadał on możliwoś 
cłom produkcyjnym wsi, z dru­
giej zaś strony, by pozwolił pań­
stwu zaopatrzyć ludność miast, a 
także część ludności wsi — w 
żywność, przemysł w surowiec, 
by dalej szybko mogła się rozwi­
jać nasza gospodarka narodowa.

Pełne, terminowe, sumienne wy 
konywanie wyznaczonych do­
staw — to obowiązek wsi. Nie 
wolno wypełnienia tego obowiąz­
ku odkładać na później. Wyzna­
czoną ilość zboża trzeba odwieźć 
na punkt skupu jak najszybciej, 
nie zwlekając ani dnia.

Rybołówstwo morskie ma po 
ważne zaległości w realizacji 
rocznego planu państwowego. 
Zadecydowały o tym niedobo­
ry w pierwszych miesiącach 
br., wynikłe przede wszystkim 

straty setek dni połowo­
wych na skutek tego, że przed 
siębiorstwa, spółdzielnie i ry­
bacy indywidualni nie osiąg­
nęli planowanej gotowości te­
chnicznej flotylli. W zimowo- 
wiosennym sezonie szczy to - 
wych połowów dorsza na Bał 
tyku dziesiątki kutrów stało w 
przeterminowanych remon­
tach, spóźniło się też na począ 
tek sezonu śledziowego na Mo­
rzu Północnym wiele lugrów i 
trawlerów. Krótko mówiąc, 
przewlekłe, nieterminowe przy 
gotowanie techniczne flotylli 
rybackiej poważnie wpłynęło 
na załamanie rocznego planu 
połowów.

W ostatnich miesiącach upór 
czywa walka o plan połowów 
przyniosła pewne osiągnięcia. 
Dzięki przekroczeniu przez 
„Dalmor“ zaplanowanej goto­
wości technicznej i oparciu po 
łowów o statek - bazę „Mor­
ska Wola“, rybołówstwo da­
lekomorskie wykonało z nad­
wyżką plany połowowe w czer 
wcu, lipcu i sierpniu. Podobnie 
rybołówstwo kutrowe wyko­
rzystując nie notowaną dotych 
czas w miesiącach letnich wy 
dajność Bałtyku, zaczyna nad­
rabiać zaległości.

Trudno w tej chwili przewi­
dzieć, w jakim stopniu rybo­
łówstwo morskie nadrobi zaie 
glości pierwszego półrocza. Je 
dno jest jednak pewne — sy­
tuacja taka nie może się pow 
tórzyć w przyszłości. I dlate­
go już dzisiaj należy wszech­
stronnie zabiezpieczyć spraw­
ny przebieg zimowych remon 
tów flotylli rybackiej. Okres 
największego ich nasilenia, 
związany z zimowymi sztorma 
mi i spadkiem wydajności po 
łowów, rozpoczyna się już w 
listopadzie i trwać będzie dla 
rybołówstwa dalekomorskiego 
do kwietnia, a dla kutrowego 
— do końca stycznia 1954 r. 
Mimo. że czasu pozostało już 
niewiele, nie ukończono jeszcze 
przygotowań do prac remonto 
wych.

Między „Dalmorem“, a Cen­
tralnym Zarządem Morskich 
Stoczni Remontowych nadal 
trwają „targi? o plan remon­
tów jednczick. W odpowiedzi

na propozycje „Dalmoru" 
CZMSR bez żadnego uzasad­
nienia technicznego zaplano­
wał np. roczny remont lugra 
„Delfin -1“ na okres o 2 i t  ól 
miesiąca dłuższy. Nie nadąża 
także pion techniczny „Dalmo­
ru“, który dotychczas nie prze 
kazał Gdańskiej Stoczni Re­
montowej specyfikacji remon 
tu kapitalnego trawlera „Kas- 
siopea“, mimo że już za mie­
siąc, powinien się on znaleźć 
w stoczni. Fakty te niepoko­
ją tym bardziej ,że według pla 
nu remontów, już w grudniu 
znajdzie się w stoczniach 21 
statków dalekomorskich. Wszel 
kie zaś niedociągnięcia i opóź­
nienia w przygotowaniu remon 
tów niewątpliwie odbiją sie 
ujemnie na ich przebiegu.

Do miary problemu urasta 
brak poczucia odpowiedzir ino 
ści za pian rybołówstwa mor­
skiego ze strony załóg stoczni 
i kierownictwa CZMSR. Swiad 
czą o tym liczne wypadki ni­
czym nie usprawiedliwionego 
przeterminowania remontów. 
Np. Gdyńska Stocznia Remon­
towa już od maja wymienia 
„Arce" silnik na kutrze „Gdy 
162“. Podobnie przedstawia 
się sprawa remontu arkow- 
skich kutrów „Gdy 82“ i „Wła 
64", a wymiana masztu na ku 
trze „Wł.i 69“ trwała.,, ponad 
tydzień.

Sprawą remontów zimowych 
flotylli rybackiej muszą się 
żywiej niż dotychczas zająć 
organizacje partyjne przedsię 
biorstw połowowych i stoczni. 
Obecnie głównym ich zada­
niem jest mobilizacja załóg do 
terminowego opracowywania 
specyfikacji i przygotowania 
się do sprawnego przebiegu 
remontów. Powinny one także 
podjąć walkę o zlikwidowanie 
ciągłych sporów i targów mię 
dzy dyrekcjami stoczni i przed 
siębiorstwami armatorskimi o 
raz do niczego też nie prowa 
dzącyeh, częstych wypadków 
spychania odpowiedzialności 
i winy z armatora na stocznię 
— I odwrotnie. Przecież pełna 
realizacja planów połowowych 
jest sprawą stoczni i przed­
siębiorstw rybackich. Swiado 
mość tego musi dotrzeć do 
wszystkich stoczniowców i pra 
cewników przedsiębiorstw po 
iowowych. Okres zimowych 
jremontćw flotylli rybackiej 
musi być w całej pełni wyko­
rzystany.

Przed K o nferencją P a r t y j n o -T e c h n lc z n ą

M e e h a n l z a e f a  p r o c e s ó w  p r a c o c h ł o n n y c h

— warunek skrócenia cyklu budowy stalkow
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P racow nicy poszukiw ani
rpŁUMACZA  Z______  wieloletnią

praktyką poszukuje się pil­
nie. Będzie on miał trudne zada­
nie przekonania niektórych pra­
cowników Prezydium MRN w El­
blągu, że podatek od psa należy 
pobierać tylko od posiadaczy 
tych zwierząt. Bo ob. Józef Biela­
wa, zamieszkały przy ul. Robot­
niczej nr 89 w Elblągu nie ma 
vp psa, ale podatek każe mu się 
płacić.

ZAOPATRZENIOWCA z bran- 
"  ży stalowej poszukuje się od 

1 października br. Będzie on miał 
nieziifykle interesujące zadanie — 
dociec z jakiej stali wyrabia się 
obmyte damskie, torebki, chustki 
na głowę, tudzież krawaty.

Bliższych informacji udzielą 
niu pracownicy sklepu: „Techno- 
stal" — wyroby żelazne, artykuły 
techniczne we Wrzeszczu, róg uh 
ul. Barlickiego i Grunwaldzkiej,

TwifTrw w oknie wystawowym oglą
P OSKRAMIACZA DZ/Kic dać można wspomniane już wy- 

KIEROWCÓW zatrudnią od
zaraz mieszkańcy wioski Li pusz w 
pow. kościerskim. Posada gwa­
rantuje emocje. Chodzi bowiem o 
poskromienie kierowcy samocho­
dowego cb. Tworka, który mimo 
te mieszka w Lipuszu krótko, zdą 
żył już przejechać kilkanaście 
kur, gęsi i innego drobiu, jak 
również cztery psy.

Zadanie ukrócenia wybryków 
kierowcy będzie trudne, ale po­
rt kromiciel może liczyć na pomoc 
Wydziału Komunikacyjnego Pre­
zydium PRN.

P LANISTĘ, obznajmlonego ze 
sposobami obliczania zuzycia 

papieru przyjmie na dogodnych 
warunkach Robotnicza Spółdziel­
nia Pracy „Starogardzianka".

Praca polegać będzie na obli­
czaniu ilości papieru, zużytego na 
pisanie wniosków do Powiatowej 
Komisji Planowania Gospodar­
czego w sprawie przydziału loka 
In na punkt usługowy.

Posada zapewniona na dłuższy 
okres, ponieważ wnioski wysyła 
się od dnia 19 lutego br.. a od­
powiedzi z komisji wciąż nie ma. 
RSP „Starogardzianka" nie spo­
dziewa się . jej szybko.

roby.
(wg U oiespona^ncji E. P o d ­

lask iego , J . C w iglińsklego 1 E. 
T ym czyszyna — m at,).

W ustroju kapitalistycznym 
robotnik nie jest zainteresowa­
ny w rozwoju mechanizacji, 
gdyż każda nowa maszyna 
wprowadzona do produkcji po­
głębia jego nędzę, pogarsza 
warunki bytowe, zwiększa bez 
robocie. Maszyna bowiem w 
rękach kapitalisty — to udo­
skonalone narzędzie wyzysku 
klasy robotniczej.

Zupełnie inaczej przedstawia 
się zagadnienie mechanizacji w 
ustroju socjalistycznym, gdzie 
maszyna służy sprawie zmniej­
szenia wysiłku robotnika, spra­
wie polepszenia warunków Je­
go bytu materialnego, sprawie 
zatarcia różnic między pracą 
fizyczną i umysłową. Dlatego 
też robotnik w ustroju socjali­
stycznym jest żywotnie zainte­
resowany w rozwoju mechani­
zacji. Znajduje to swój wyraz 
w masowym rozwoju ruchu ra

Najlepsi kolejarze w  kraju

i  ~

K olejarze  s ta c ji I k lasy  G dańsk- 
P rzeró b k a , za ję li w II k w a rta le  b r. 
1 m iejsce w ogó lnokra jow ym  współ 
zaw odnictw ie p racy , u zy sk u jąc  n a j 
lepsze w yn ik i ek sp lo a tacy jn e . Osią 
gnięcie to je s t w ynik iem  o fia rn e j 
p racy  załogi s ta cy jn e j. Na zd jęc iu : 
ustaw iaez M. S lom iński p rzek azu je  
m aszyniście  A. M iennikow i listy  
przew ozow e przed w yruszen iem  w 
podróż. -N a zd jęciu  obok — zaw ia­
dow ca s ta c ji L udw ik F ą fe re k , d y ­
żu rn y  ruchu  S tanisław  Sokołow ski 
i ustaw iacz W alerian  S-.w indowski 
om aw iają  ko le jne  zadanie.

cjonalizatorskiego, jednej * 
głównych dźwigni postępu tech 
nłczncgo w warunkach budow­
nictwa socjalistycznego.
W okresie przygotowań do Kon 

ferencji w Stoczni Gdańskiej 
dzięki wzmożonej pracy partyj­
no -  politycznej ruch racjonali­
zatorski nabrał szczególnego na­
silenia. Wzrosła liczba racjona­
lizatorów, ilość zgłoszonych pro­
jektów oraz ich jakość. Do ru­
chu racjonalizatorskiego włączyła 
się znaczna część inteligencji 
technicznej. Rozwinęła się i
okrzepła nowa, wyższa forma 
wynalazczości pracowniczej — 
robotniczo -  inżynierskie bryga­
dy racjonalizatorskie.

Spośród setek wniosków racjo­
nalizatorskich, zgłoszonych w 
okresie przygotowań do Konfe­
rencji, wiele dotyczy właśnie za­
gadnienia mechanizacji, szczegół 
nie malej mechanizacji. I tak np. 
racjonalizatorska brygada robot­
niczo - inżynierska w wydziale 
obróbki kadłubów zaprojektowa­
ła i wykonała matryce do gięcia 
na zimno cbramowań włazów 
dna podwójnego. Urządzenie to 
wyeliminowało pracę ręczną ko­
wali, skróciło cykl produkcji 
oraz zmniejszyło zużycie węgla. 
Wykonanie bowiem jednego ob­
ramowania przy gięciu na gorą-
co wymagało roboczogodzin —
po zastosowaniu urządzenia czas 
wykonania został skrócony do 1 
roboczogodziny. W przeliczeniu 
na jeden statek daje to 1.700 ro­
boczogodzin i 15 ton węgla 
oszczędności Podobne efekty gos 
podarcze przyniosło zastąpienie 
gięcia na gGrąco wręgów na stat­
ki typu tramp gięciem na zimno.

Poważne osiągnięcia w zakresie 
mechanizacji mają racjonalizato­
rzy z wydziału montażu maszyn 
okrętowych. Np. brygadzista Wio 
dzimierz Bojarczuk zgłosił w okre 
sie przygotowań do Konferencji 
kilka wniosków racjonalizator­
skich, których zastosowanie w 
produkcji znacznie zmniejszyło
8Z*S9SklQ¡wéé. firae setsiiefcL ft» .da a t fcaMsuLsJsi».

zyczny maszyr.owców. Jeden z 
tych projektów, w zasadzie pro­
sty i łatwy do zrealizowania, po­
lega na zastosowaniu dwóch wóz 
ków przy wyprowadzaniu linii 
walów na trampach. To proste 
urządzenie skróciło czas ustawia­
nia linii wałów z pięciu na jeden 
dzień. Innym usprawnieniem Bo- 
jarczuka jest przystosowanie 
wiertarki pneumatycznej do me­
chanicznego gwintowania otwo­
rów w fundamentach > maszyny 
głównej. Czynność, tę wykonywa­
no dotąd ręcznie. Zmniejszyło to 
czas trwania operacji gwintowa­
nia o ok. 40 proc.

Dorobkiem racjonalizatorów 
wydziału montażu maszyn okreto 
wych jest również szereg innych 
urządzeń mechanicznych, zastę­
pujących uciążliwą pracę ręczna, 
jak przyrząd do docierania za­
worów, pomysłu Zbigniewa 'Wita, 
szlifierka do mechanicznego szli­
fowania prowadnic maszyny 
głównej, zaprojektowana przez 
ob. Flicińskiego oraz wiele in­
nych.

Wiele urządzeń, które w znacz­
nym stopniu zwiększą zakres me 
chanizacji, znajduje się w ostat­
nim stadium realizacji. Np. bry­
gada robotniczo -  inżynierska, 
pod kierownictwem inż. Wąsow- 
skiego odda w tych dniach do 
produkcji urządzenie do spawa­
nia bomów i masztów na stat­
kach, a brygada inż. Syski opra­
cowuje projekt mechanicznego 
urządzenia do gradowania blach.

Jakkolwiek wszystkie te przy­
kłady świadczą, że w okresie 
przygotowań do Konferencji Par 
tyjno -  Technicznej zakres me­
chanizacji powiększył się, to jed­
nak trzeba stwierdzić, że postęp 
w tej dziedzinie rozwija się w 
stoczni zbyt wolno. Nie wykorzy 
starto bowiem w pełni możliwoś­
ci obniżenia pracochłonności ro­
bót przez zastosowanie małej me 
chanizacji. Stanowczo niedosta­
teczny jest jeszcze ten postęp w 
takich wydziałach, jak odlewnia, 
wydział budowy wind czy wy-

Wprawdzie w odlewni opraco­
wano projekt mechanizacji po­
mostu Osadowego, a nawet zain­
stalowano już pewne urządzenia, 
ale stoją one bezczynnie, gdyż 
błąd konstrukcyjny uniemożliwia 
ich wykorzystanie. Nie zostało 
również rozwiązane dotychczas 
w odlewni zagadnienie wysoce 
pracochłonnego, wewnątrzwydzia 
łowego transportu masy formier­
skiej. A przecież wystarczyłoby 
zakupienie i zainstalowanie na 
istniejącej już suwnicy chwytaka 
jednolinowego i problem trans­
portu przestałby być problemem.

W wydziale kotlarskim tran­
sport kotłów okrętowych z hali 
montażowej na nabrzeże odbywa 
się dotychczas przy pomocy pry­
mitywnych „sań“, które ciągnie 
dziesięciu robotników, przy czym 
praca ta trwa cały dzień.

W oddziale montażu wind więte 
szość takich prac, jak gwintowa­
nie otworów, nasadzanie kół zę­
batych na wały, szlifowanie fun­
damentów itp. odbywa się ręcz­
nie. Tymczasem proces technolo­
giczny przewiduje wykonywanie 
niektórych spośród tych prac spo 
sobem mechanicznym.

W wydziale obróbki kadłubów 
nie rozszerzono dotychczas zakre­
su wykorzystania 800-tonowej 
prasy do gięcia blach i profilów 
-sa zimno.

Można by przytoczyć o wiele 
więcej podobnych przykładów. 
Wszystkie one świadczą, że mimo 
pewnego postępu, w dziedzinie 
mechanizacji pozostało jeszcze 
wiele do zrobienia. Zagadnienie 
to powinno znaleźć się w cen­
trum uwagi zarówno kierowni­
ctwa administracyjnego, jak i po­
litycznego Stoczni Gdańskiej. Du 
żo miejsca poświęcą mu na pew­
no delegaci podczas obrad Kon­
ferencji Partyjno -  Technicznej. 
Mechanizacja procesów praco­
chłonnych bowiem, obok nowych 
procesów technologicznych i le­
pszej organizacji pracy — to pod 
stawowy warunek skrócenia cy­
klu budowy statków,

V . . A . L.
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TRÓJMIASTA

DOBRE NA ROSÓŁ, ALE NIE 
W WAGONIE

Targi trójmiasta 
zapełniają się ostał- 

g ś u  j ni o w dni rynkowe
żywym drobiem. Go- 

■ B k  rzej jednak, że prze-
Al \ i  wozi się go osobowy-

mi wagonami, wbrew 
odppwiednim przepisom.

By temu zapobiec, każdy pasażer, 
który zastanie w przedziale kurę, u- 
wiązaną za nogę do ławki, dziką gęś 
szybującą nad głowami, lub indyka, 
siedzącego na ławce, ma prawo inter­
weniować u konduktora, którego obo­
wiązkiem jest usuwać drób z wago­
nów osobowych.

k io s k i  - Śm ie t n ik i
Swego czasu posta­

nowiono usunąć z 
ulic Gdańska stare, 
zniszczone kioski — 
słupy reklamowe. Po­
stanowiono, ale — 
jak to często by­
wa — nie wykona­
no. W chwili obec­
nej kioski te, pozostawione bez żad­
nego nadzoru, spełniają rolę... śmiet­
ników.

Czas najwyższy, aby kioski - śmiet­
niki przestały szpecić nasze miasto.

KOTLET KOTLETOWI 
NIERÓWNY

Każda gospo­
dyni wie, że kot­
let siekany trzeba 
przed smażeniem 
„umoczyć“ w tar­
tej bułce. Nie 
znaczy to jednak, 
że kotlety muszą 

być oblepione grubą warstwą tartego 
chleba. A takie sprzedają bufety KZG 
w trójmieście.

Czy kucharze KZG nie umieją ich 
przyrządzać, czy też oszczędzają na 
mięsie — zastanawiają się konsu­
menci.

Przypuszczamy, że ani jedno, ani 
drugie, a tylko zwykle niedbalstwo. 

MUZEALNE PRZYBORY
Napisanie listu na 

pocicie przy ul. Mic 
kiewicza .5 we Wrze- 
szczu, mimo że są 
tam pióra ze stalów­
kami, jest sztuką nie 
lada! Stalówki bo­
wiem w tych piórach pochodzą praw­
dopodobnie z zamierzchłych czasów 
— nie można nimi postawić nawet 
kropki.

Proponujemy złożyć je do poczto­
wego muzeum.

Gzy wie o tym Prezydium MRN w Gdańsku? „MALWY“ na Wybrzeżu

Wydział Zdrowia Prezydium 
MRN w Gdańsku przewidział 
w planie gospodarczym miasta 
na rok bieżący m. in. rozbudowę 
szpitala miejskiego im. Koper­
nika, a ściśle mówiąc jego za­
plecza. Szpital, zgodnie z pla­
nem, ma otrzymać do końca br. 
kuchnię urządzona wg najnowo­
cześniejszych wymagań techniki 
sanitarnej, osobny budynek ad­
ministracyjny oraz agregaty do­
starczające energii 'elektrycznej, 
w wypadku awarii na sieci zasi­
lającej. Poza tym zaplanowano 
przebudowę kotłowni, aby zapew 
nić nowootwartym klinikom dzie 
cięcym należyte ogrzewanie i-

TZeafoif
TEATR W IELKI W GDAŃSKU —

K o n cert sym foniczny  PFB , godz. 
19 30.

TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI —
„D roga do C zarno lasu“ , godz. 19. 

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE — 
„C udzoziem szczyzna", godz. 19.30.

Ki,ma
G D A S S K
„ B a jk a “ w e W rzeszczu — „Z akazane 

p io se n k i" , godz. 16, 18, 20.
„Z M P-ow iec“  w e W rzeszczu — „S pra  

w a  do za ła tw ien ia" , godz. 16, 18, 
20.

„1 M a ja" w  N ow ym  P o rc ie  — „M ło­
dość C hop ina“ , godz. 18, 20.

„ P rz y ja ź ń “  w  G dańsku  — „ F u tro  p. 
K ru g e ra “ , godz. 18, 20.

„D elfin“ w  O liw ie — „A s w yw iadu", 
godz. 16. 18, 20.

G D Y N I A
„A tlan tic“  — „W yspa szczęścia '', 

godz. 15.30, 17.30 1 19,30.
„G o p lan a"  — „W ielki p ro le ta ria t" , 

godz. 16, 18, 20.
„W arszaw a" — „S p raw a do za ła tw ie­

n ia “ , godz. 16, 18, 20.
„ F a la "  na  G rabów ku  — „D elegat flo­

ty " , godz. 18, 20.
„ P ro m ie ń "  w  C hyloni — „W ęgiersk ie  

m elod ie", godz. 18 20.
„N ep tu n “ w  O rłow ie — „C zarci ż leb", 

godz. 18, 20.
S O P O T
„ B a łty k “  — „W schodnie za lo ty ", godz. 

15.30, 17.30. 19.30
P o lo n ia“  — „S k arb " , godz. 16, 18, 20.
R e p e rtu a r  k in  p odajem y  na podsta­

w ie In fo rm acji ek sp o zy tu ry  gdańsk iej
C e n tra lnego  B iu ra  W ynajm u Film ów
— tel. 330-07 1 O kręgow ego Z arządu
K in  — te l 312-82.

ciepłą wodę bieżącą. Ogółem na 
inwestycje te przewidziano 4 mi­
liony 270 tys. złotych.

Tempo robót przy rozbudowie 
szpitala nasuwa jednak poważne 
wątpliwości, czy kwota ta zosta­
nie wykorzystana, czy zaplanowa 
ne inwestycje będą wykonane. 
Dotychczas bowiem wydatkowa­
no ok. półtora miliona złotych. 
Urządzono do tej chwili jedynie 
kuchnię, którą zostanie oddana 
do użytku przypuszczalnie w po* 
łowię przyszłego miesiąca. Nato­
miast prace związane z budową 
gmachu administracyjnego i prze 
budową kotłowni rozwijają się 
bardzo powoli i zachodzi poważ­
na obawa, że do końca roku nie 
zostaną ukończone. Poza tym gro 
zi również obawa niewykorzy­
stania specjalnych kredytów, 
przydzielonych przez Minister­
stwo Zdrowia, na poprawę warun 
ków leczenia chorych w oddziale 
dermatologicznym.

Przyznanie przez państwo prze 
szło 4 milionów złotych na roz­
budowę szpitala miejskiego w 
Gdańsku, to jeden z wielu do­
wodów troski władzy ludowej o 
stan zdrowotny ludności. Obec­
ny jednak stan realizacji zapla­
nowanych inwestycji świadczy o 
tym, że przedsiębiorstwa wyko­
nujące roboty — Zjednoczenie 
Budownictwa Miejskiego i Gdań 
skie Zjednoczenie Instalacji

Przemysłowych nie doceniły wy­
siłków rządu. ZBM zwlekało dłu­
go z rozpoczęciem robót przy bu­
dowie kuchni i budynku admini­
stracyjnego oraz przy przebudo­
wie oddziału dermatologicznego, 
a po rozpoczęciu nie nadało im 
należytego tempa.

Pozostało naprawdę niewiele 
czasu. W ostatnim kwartale br. 
należy więc uczynić wszystko, 
by w pełni wykorzystać przy­
znane przez państwo kredyty, by 
wykonać zaplanowane inwesty­
cje. Trzeba, by sprawą ta zajęło 
się obecnie Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej. (ml.)

Uwaga, mieszkańcy 
Grabówka w Gdyni!
W niedzielę o godz. 16-tej 

w Yall szkoły TPIł 
przy ul. Sambora 46

radzić będziemy wspólnie 
przy udziale przedstawicieli Ko 
mitetu Miejskiego Partii. Pre­
zydium MRN, uspołecznionego 
handlu i przedsiębiorstw usłu­
gowych nad możliwością zas­
pokojenia waszych najpilniej­
szych potrzeb.

Po dyskusji odbędą się cie­
kawe występy artystyczne.

Zapraszamy Was do jak naj­
liczniejszego udziału w zebra­
niu poświęconym omówieniu 
Waszych kłopotów i możliwości 
ich usunięcia. _________

Radio na dzień 25 bm.
5,05 — W iadom ości p o ran n e . 6,30 — 

D zienn ik  p o ran n y . 7,48 — S ta n  pogo­
dy. 7,55 — W iadom ości p o ran n e  
12,04 — D zienn ik  popo łudniow y. 13,15
— K o m u n ik a t P IH M  dla ry b ak ó w  — 
lok. 13,40 — P ieśn i kom pozytorów  
po lsk ich , 14,10 — D la kl. I—I I  aud. 
słow n. m uzyczna. 14,30 — B udaszk in : 
F a n ta z ja  ro sy jsk a . 15,09 — K o m u n i­
k a t  o s ta n ie  w ód. 15,10 — „Zaczęło 
się w  E d en ie" . 15,30 — D la dzieci 
„K rzak  ja śm in u " . 17.00 — W iadom o­
ści popołudniow e. 19,30 — M uzyka 1 
ak tu a ln o śc i. 20,58 — K o m u n ik a t PIH M  
d la  ry b ak ó w  — lo k  — 20,58 — S tan  
pogody. 21.00 — D zienn ik  w ieczorny. 
21,26 — W iadom ości sportow e. 22.20 
R adziecka  m u zy k a  k am era ln a . 22,30
— S erw is CZRM ze Szczecina d la  r y ­
baków  — lok. 23,50 — O sta tn ie  w ia ­
dom ości.

P ro g ram  lo k a ln y : 6.15 — K o m u n i­
k a t  P IH M  dla ryb ak ó w . 8,15 — K o­
m u n ik a t PIH M  d la  rybaków . 16,21 — 
P o lska  m u zy k a  sym foniczna. 17,20 .— 
A ud. d la  k o b ie t „T rzeba  znaleźć  czas 
i n a  to" . 17,25 — K w ad ran s  p iosenek

Man ewski (Sopot) 
zwycięża Kwiatka 

(Warszawa)
w turni^fu ten isow ym  w Szc ze c in ie

N a k o rtach  O gniw a w  Szczecinie 
rozpoczął się ogólnopolski Jesienny, 
k la sy fik acy jn y  tu rn ie j ten isow y  z u -  
dzialem  ok. 50 zaw odników  I zaw od­
niczek. W p ierw szym  dn iu  ro zg ry ­
w ano  spo tk an ia  p o jedyncze  k o b ie t i 
m ężczyzn.

Niespodzianką pierwszego dnia 
turnieju było zwycięstwo młode 
go zawodnika z Sopotu — Ma- 
niewskiego nad rozstawionym 
Kwiatkiem 4:6, 6:4, 6:3. Mistrz 
Polski juniorów Majewski po 
równorzędnej grze przegrał z 
Beldowskim 6:8, 5:7.

P ozosta łe  ciekaw sze  w y n ik i: Li- 
Cls — Tom aszew ski T. 6:3, 9:7, Licds 
— K u rm an  6:2, 6:0, T rech c iń sk i — 
T om aszew ski T. 6:3, 6:2, P ią tek  — 
K o m e lu k  6:4. 6:0. N ies tró j — D tttrich  
8:0, 6:0 B orow czak — M arcin  6 :4,
6 :4, W ilczek — Ł ucklew icz 4:6, 6:0, 
6: 1, B eldow skl — Kraszewski 6:2, 8:6.

KOBIETY: Ję d rze jo w sk a  — Filip  
6 :4, 6:0, R yczków na — D ałkow ska 8:0, 
8 :3, Jaśkow laków na — P an as iu k  6:3, 
2:6, 6:1, L ic isów na — Fogelm an 6:1, 
5:1.

Z  r o z g r y w e k  I Ligi

Budowlani (Gdańsk) —  Gwardia (Kraków)

rad z ieck ich . 17,40 — Aud. lite ra c k a  
w o p rać . C zesław a C zerniaw skiego.

P o lsk ie  R adło zastrzega  sobie  ew  
zm ianę p rog ram u .

Gdy przed dw om a la ty  znana ta n c e rk a  I b a le tm istrzynJ STA N I­
SŁAWA STANISŁAW SKA na zlecen ie  „A rto su “ pod ję ła  się zorganizo­
w ania dziew częcego zespołu tanecznego „M ALW Y“ — n a  pew no nie 
p rzypuszczała; że w k ró tk im  stosunkow o  czasie zespół jej* zdobędzie 
sobie dobre  im ię w k ra ju , że zacznie być o nim  głośno i za g ran icą .

W ystępy „M ALW “ na  IV Św iatow ym  Festiw alu  M łodzieży i S tu ­
den tów  w B ukareszcie  sta ł się w ielk im  sukcesem  zespołu. Młodzież ca­
łego św ia ta  gorąco ok lask iw ała barw ne, pe łne  tem p eram en tu  ludow e 
tań ce  polsk ie , w yraża ła  się z uznan iem  o ich w ykonaw czyniach .

Ja k o  m iejsce pierw szego w ystępu  po pow rocie do k ra ju  w ybrały  
„M ALW Y“ W ybrzeże. 22 i 23 bm. w sali św ie tlicy  P rezyd ium  MRN 
w G dyni wobec licznie zeb ran e j publiczności rozpoczęły „M alw y“ 
sw e w ystępy  na  naszym  teren ie . W dniu  dzisiejszym  zespół w ystąp i 
po raz  d ru g i w G dańsku , w hali „K rzy w ik “ w N ow ym  P o rc ii. Po 
w ystępach  w tró jm ieśc ie  „M alw y“ odw iedzą m iasta  pow iatow e nasze­
go w ojew ództw a.

N '
t dw orcu w arszaw skim  sp o ty k a ­
ją  się dw ie g rupy  kobie t w ie j­
sk ich  spod Rzeszowa i L ublina. 

Zw iedziły  już sto licę i pełne w rażeń 
czeka ją  na pociągi, k tó re  zab iorą je 
do dom ów . Ale czasu do odjazdu 
je s t jeszcze sporo... — i oto zaczyna 
się zaim prow izow any „ k o n k u rs“ ta ­
neczny, w  k tó ry m  dziew częta p rze­
ch w ala ją  się tańcam i sw oicn reg io ­
nów.

Taka jest treść pierwszej 
sceny baletowej „Spotkania w 
Warszawie" — wg scenariusza 
Jerzego Waldorffa do muzyki W. 
Maciszewskiego którą „Mal­
wy“ przedstawiają się publicz­
ności. I już w tej początkowej 
scenie uwidaczniają się wszystkie 
zalety zespołu: duże opanowanie 
techniki tanecznej, dobra na ogół 
synchronizacja ruchów, znakomi­
te oddanie charakteru tańców re 
gionalnych. To samo cechuje 
„Zaloty łowickie“ układu St. Sta 
nisławskiej do muzyki Aniołkie- 
wicza.

Doskonały „Taniec góralski“ 
dowiódł, że „Malwy“ celują i w 
typowo „męskim“ tańcu. „Góral­
ski“ jednak bez mężczyzn, mimo 
najlepszej techniki tanecznej’, trą 
ciłby nienaturalnością. Unikają 
tego „Malwy“ przez nadanie tań­
cowi charakteru z lekka humo­
rystycznego. Elementy tańca cha 
rakterystycznego, groteski i pel-

Ze spotkań z n a s z y m i  Czytelnikami

N a spo tk an iu  m ie­
szkańców  dzieln icy  
Stogi z „G łosem  
W ybrzeża" ad m in i­
s tra to r  dom u ob. 
PIO TRO W SKI sk ry ­
ty k o w ał p racę  w y­
działu  k w a te ru n k o ­
wego P rezyd ium  
MRN w  G dańsku, 
k tó ry  w y d a je  n ie ­
raz  n a  jed n o  m iesz­
kan ie  dw a p rzy d z ia ­
ły. O sta tn io  np. na  to 
sam o m ieszkan ie  w y 
dział te n  w ydał przy  
działy  d la  ob. T R EJ- 
DERA i ob. STA­
R ZY Ń SK IEJ.

— Co to znaczy? 1 Wy macie przydział na to mieszkanie?
— Niestety, tak.
— Z tej sytuacji ppzostaje jedno tylko wyjście — zawrzeć 

małżeński.
związek

nego uroku „na serio“ tańczone­
go „góralskiego“ splatają się w 
żywą, piękną i barwną całość.

Ale nie tylko ludowe tańce poi 
skie znalazły w „Malwach“ do­
skonałe odtwórczynie. Pokazały 
one również, że tak samo dobrze 
potrafią wykonać tańce rosyj­
skie: ludowy korowód „Ulitusz- 
kę“ i białoruski taniec, którego 
tematem jest zbieranie kartofli, 
— „Bulbę“.

Występy kończy świetny taniec 
sportowy „Spartakiada“ wg sce­
nariusza St. Stanisławskiej, do 
muzyki Maciszewskiego. St. Sta­
nisławskiej udało się w zupełno­
ści przetransponować elementy 
sportowe na taneczne (świetny 
pomysł przy pokazaniu rzutu ku­
lą, gdy błyskawicznie wirujące 
„Malwy“ imitują wylatujące z 
wyciągniętych dłoni swych kole­
żanek kule). Kompozycja tanecz­
na zawiera jednocześnie elemen­
ty klasyczne (stroje, układ nieru­
chomych grup tancerek). „Spar­
takiadą“, jak dźwięcznym, peł­
nym akordem — kończą „Malwy“ 
swoje występy.

Program „Malw" wzbogacają 
solowe wykonania „Zalotnej 
dziewczyny“ i „Baletowych wa­
riacji klasycznych“ przez St. Sta­
nisławską. Gorąco oklaskiwani są 
również pozostali soliści: sopran 
koloraturowy Eugenia Gwieź- 
dzińska (mistrzowskie wykona­
nie „Wariacji“ — Procha) i bary­
ton Jerzy Larzac. Na wymienie­
nie zasługują K. Wolińska i Z. 
Strzelecki, projektanci kostiu­
mów zespołu.

Ja k k o lw iek  „M alw y" n ie  osiąg­
n ę ły  jeszcze m istrzo stw a  sw ych r a ­
dzieckich  ko leżan ek  z s ły n n e j 
„B IE R IO Z K I", w ystępy  ich są  d la  
w idzów  dużym  arty sty czn y m  p rze­
życiem . „M alw y" p o k azu ją  p iękno  
ludow ego tań ca , Jego trw a łe , n igdy  
n ie p rzem ija jące  w artości.

Tadeusz RafalowskI

NOWA
WARSZAWA

PRZYKŁADEM NASZEGO
POKOJOW EGO BUDOW NICTW A

W niedzie lę  o godz. 15 n a  stad io ­
n ie  w e W rzeszczu gdańscy  B udow la­
n i ro zeg ra ją  Jedno z o sta tn ic h  Już 
sp o tk ań  w tegorocznych  b o jach  I  L l-

Klonowski prowadzi
w m istrzo stw ach szachow ychW yb rzeża

W św ie tlicy  B udo w lan y ch  p rzy  ul. 
C hodow ieckiego 7 w e W rzeszczu od ­
b y w a ją  się  in d y w id u a ln e  m istrzostw a 
szachow e G dańska. U dział w  m istrzo  
stw ach  b ie rze  18 n a jlep szy ch  szachi­
stó w  w o jew ództw a gdańsk iego . Do 
te j p o ry  ro zeg ran o  5 ru n d . P row adzi 
K lonow ski — [4,5 p k t. p rzed  A n d ru sz­
kiew iczem  — 4 pk t. i R oszkow skim  — 
3,5 p k t. P rzyp o m in am y , że w  ro k u  
ub ieg łym  ty tu ł  m is trz a  W ybrzeża 
zdobył D reszer.

• *  *
W w ew n ętrzn y ch  m istrzostw ach  

ZS „O gniw o“ prow adzi B odych  — 8 
pk t., p rzed  A ndruszk iew iczem  — 8,5 
pk t., D reszerem  — 5,5 pk t., K lo­
now skim  — 5,5 pk t. i Z iem bińskim  
— 5 pk t.

W Elblągu padł rekord okręgu w rzurie granatem
W E lblągu odbyły  się zaw ody lek ­

k o a tle ty czn e  z udzia łem  zaw odników  
zrzeszenia sportow ego  W łókniarz, ze

Komunikat WKKF
S ekcja  te n isa  stołow ego W KKF 

p o d a je  do w iadom ości, że spo tkan ia  
o m istrzostw o k la sy  A okręgu  gd ań ­
skiego w yznaczone n a  dzień 27 bm . 
zosta ją  przełożone n a  te rm in  późn ie j­
szy.

S ta ro g a rd u , O liw y i E lbląga. W punk  
ta c ji ogólnej zw yciężyli lekko a tlec i 
O liw y — 242 p k t. p rzed  S tarogardem  
— 226 pk t. i E lblągiem  189 p k t.

W ram ach  ty ch  zaw odów  P a r ty k a  
(W łókniarz S tarogard ) u stan o w iła  no ­
w y re k o rd  o k ręgu  w rzucie  g ran a ­
tem  w yn ik iem  36,72 m. D obre w y n i­
k i osiągnął rów nież Sadow ski ze S ta ­
rogardu  uzysk u jąc  w  biegu na 100 m 
czas 11.5 sek ., a na 200 m . 23.6 sek. 
B ieg 1500 m. w y g ra ł R udkow ski (S ta­
rogard) w czasie 4:16,6.

gi. P rzec iw n ik iem  p iłk arzy  W ybrze­
ża będzie  zespół k rak o w sk ie j G w ar­
dii, k tó ry  z 23 p u n k tam i z a jm u je  trze  
cle m ie jsce  w tab e li rozgryw ek .

D rużyna gd ań sk a  z a jm u jąca  od 
d łuższego ju ż  czasu o s ta tn ie  m iejsce  
w  ro zg ry w k ach  sto i p rzed  bardzo  
tru d n y m  zadan iem . Goście m ający  
ty lko  2 p u n k ty  m n ie j od w icelidera  
— d ru ży n y  OWKS K raków  zechcą 
n iew ątp liw ie  w yw ieźć z G dańska o- 
bydw a p u n k ty  m a jąc  w p e rsp e k ty ­
w ie zdobycie zaszczytnego ty tu łu  w i­
cem istrzow skiego. E w en tu a ln e  zw y­
cięstw o B udow lanych p rzy  rów noczes 
n e j porażce B udow lanych  z O pola 
spow odow ałoby zm ianę na końcu ta ­
beli. R ep reze n ta n t W ybrzeża, za ją łby  
11 m iejsce, co je d n a k  n ie  oznaczało­
by  jeszcze o dsun ięc ia  n iebezp ieczeń ­
stw a sp ad k u  z Ligi.

Piłkarze kominiarzy i piekarzy 
grają dla Warszawy

W sobotę dn ia  26 w rześn ia  1953 r. 
o godz. 15,30 na stad io n ie  B udow la­
nych w e W rzeszczu rozeg ran y  zosta­
nie h u m o ry sty czn y  m ecz p iłk i nożnej 
pom iędzy rep re zen tacy jn y m i zespo­
łam i „O ld-boyów  ligow ych“ KOM I­
NIARZY I PIEKARZY.

S po tk an ie  to z k tó reg o  dochód 
p rzeznaczony  je s t na Społeczny F u n ­
dusz B udow y S to licy  o rg an izu ją  za­
kładow e k o m ite ty  odbudow y W arsza­
w y G dańsk ich  Z ak ładów  P rzem y słu  
P iek a rsk ieg o  i R zem ieśln iczej Spół­
dzieln i P ra c y  K o m in iarzy  w  G d ań ­
sku. B ile ty  w stępu  w  cen ie  2, 4 i 6 
zł są  do n ab y c ia  w przedsp rzedaży  
w  oddziałach  „O rb isu “ w  G dańsku . 
W rzeszczu i Sopocie o raz w  dn iu  za­
w odów  przy  kasach .

OBWIESZCZENIA
Zarząd Spółdzielni Pracy „Metalowiec“ w 

Malborku podaje do wiadomości wszystkim 
członkom spółdzielni, iż wypłata udziałów za 
rok 1952 wypłacana będzie w terminie do dnia 
30 września 1953 r. W związku z tym należy 
zgłaszać się po odbiór swych należności, gdyż 
niezgłoszenie się w określonym terminie uwa­
żane będzie za rezygnację, a należność przepi­
sana zostanie na rzecz spółdzielni. 1675-K

PR ACOWNICY POSZUKIWANI
Jednego inżyniera i trzech techników budowla­
nych z praktyką zatrudni od zaraz Budowlane 
Przedsiębiorstwo Powiatowe w Pruszczu Gdań­
skim, ul. Stalina 11. 1724-K

Tokarzy, wytaczarzy, frezerów, ślusarzy kadłu­
bowych, niterów, monterów maszyn parowych, 
silnikowców okrętowych, mistrzów obróbki me­
chanicznej, robotników niewykwalifikowanych.
Reflektuje się na fachowców z praktyką przy 
remontach statków. Inż. budowy okrętów i me­
chaników z długoletnią praktyką i doświadcze­
niem z dziedziny bezpieczeństwa pracy, kandy­
datów do straży przemysłowej i straży pożarnej 
zatrudni zaraz Gdańska Stocznia Remontowa. 
Wynagrodzenie wedftig umowy zbiorowej — 
Karty Stoczniowca. Podania wraz z życiorysami 
kierować listownie lub zgłaszać się osobiście 
w Dziale Kadr, nr telef. 347-72._________ 1594-K
Strażników straży przemysłowej przyjmie C. B. 
K. O. Zgłoszenia osobiste w Dziale Kadr, Gd.- 
Wrzeszcz, ul. Matejki 6. 1693-K

—ÍLIA ERENBURG-

-TtUM GABRIIM Pńl/JIFR KtONOWŚK»-------------~ I

224) by na Kongresy podobnego rodzaju... Nie wiem, 
ilu było w Warszawie zwolenników komunizmu. 
Zresztą to nie jest istotne. Ważne jest coś in­
nego: widziałem ze strony przedstawicieli
radzieckich szczere pragnienie porozumienia się 
i znalezienia takiego modus vivendi, który był­
by do przyjęcia dla wszystkich. Profesor Sze- 
barszyn powiedział mi między innymi, że ustrój 

Kiedy Kennet wyszedł, profesor Adams za- radziecki nie jest produktem na eksport i że 
myślił się. Oto i Kennet znalazł własną drogę, różne kraje idą rozmaitymi drogami. Do czasu 
On jest w jednym obozie, Hennessy zaś — w Kongresu w Warszawie myślałem, że Rosjanie 
drugim. A gdzie jestem ja?... Dla tych, którzy nie chcą uznać międzynarodowej kontroli nad 
nie chcą iść w nogę z innymi, nie ma więcej wykorzystaniem energii atomowej. Jednakże 
miejsca. Dwie wrogie armie tak blisko podeszły właśnie jeden z radzieckich delegatów zapropo- 
jedna do drugiej, że „ziemi niczyjej“ nie zostało nował, żeby organ kontrolujący mógł w każdym 
ani skrawka. Należy wzlecieć wyżej i spojrzeć kraju zbadać zarówno istniejące jak i mające 
z góry... Jak strasznie zimno! To już nie ziemia, powstać obiekty. Widziałem dobrą wolę i będę
to stratosfera... nie ma czym oddychać... 

Dusił się: zaczął się atak astmy.
o tym mówić wszędzie. Dziennikarz Coster zdą­
żył już zaliczyć mnie do czerwonych, ale to mnie

Dawno już New York nie widział takiego mało obchodzi. Nie jestem Rosjaninem, jestem 
ludnego i gwarnego wiecu, jak ten, na którym Amerykaninem i cierpię z powodu tego, co się 
występowali delegaci, po powrocie z Warszawy, dzieje na Korei. Właśnie dlatego przyszedłem 
W ogromnej sali było gorąco i unosiły się kłę- tutaj z mocnym postanowieniem, żeby wraz ze 
by dymu. Dalekie twarze ludzi, zapełniających wszystkimi ludźmi dobrej woli niezależnie od 
górne piętra, ledwo były widoczne w zadymio- tego czy są oni komunistami czy też przeciwni- 
nej sali, a profesor Kennet chciał się przyjrzeć kami komunizmu, walczyć o pokój, 
tym, którzy przyszli. Denerwował się: nie przy- Profesor Kennet spodziewał się, że jego słowa 
wykł do występowania na takich zebraniach; wzbudzą gniew wśród wielu słuchaczy: przecież 
w Warszawie zabierał głos tylko na posiedzę- większość sympatyzuje tu z komunistami, ale 
niach komisji. Kennet rozumiał, że ludzie cze- nagrodzono go zgodnymi oklaskami, 
kają na słowa zdolne dotrzeć do serc, wszyscy Po nim występował Marc James. On także 
byli zaniepokojeni wypadkami w Korei, niezde- zaczął od tego, że nie jest komunistą, i że do lat 
cydowaniem działaczy politycznych i prasą. Ale czterdziestu nie interesował się polityką. Jeżeli 
Kennet nie szukał poklasku, chciał zwięźle jednakże pojechał do Warszawy, to go dopro- 
przedstawić swoje idee: kto wie, czy gdzieś na wadziły do tego nie słowa czerwonych, lecz 
górnym piętrze nie siedzą sceptycy, którzy u- sprawki łajdaków.
ważają, że czerwoni opętali Kenneta? Właśnie 
dlatego profesor zaczął tak:

— Rozpatrzmy sprawy trzeźwo. Komu przy­
nosi korzyści wojna na Korei? My, robotnicy,

— Wiele spraw dzieli mnie od komunistów, nie wzbogaciliśmy się na niej. A oto Grayson 
w szczególności koncepcje biologiczne — gdyż wzbogacił się, podobnie jak Bindle. Nasze ga- 
jest to ta dziedzina, nad którą pracuję. Przez zety porządnie nas oszukują. Pisały na przy- 
to, że byłem w Warszawie, nie stałem się zwo- kład, że Polacy pędzą życie jak na katordze, 
lennikiem profesora Łysenki, chociaż nie negu- tymczasem w Warszawie jest, według mnie, we- 
ję i nigdy nie negowałem jego zasług jako wy- selej niż u nas. Chodziłem po mieście, wstępo- 
bitnego praktyka. Nie jesteśmy na zebraniu wałem dó barów, siedziałem w parku. Chłopcy 
naukowym i nie będę zatrzymywał się nad latają za dziewczętami, matki niańczą dzieci. A  
tym dłużej, powiem tylko, że scentralizo- wybudowali tyle, że to coś zdumiewającego. Po- 
wany i zunifikowany świat Rosjan, nie za- wiedzcie proszę, po co im jest wojna? No do- 
chwyca mnie. Powiedziałem to w Warszawie brze, patrzmy dalej, ale też trzeźwo. Nasze gaze- 
delegatowi radzieckiemu, próf. Szebarszynowi, ty piszą, że Rosjanom żyje się bardzo źle. Nie 
i ten całkiem słusznie odpowiedział, że gdyby byłem tam i nie wiem, ale przeczytałem w „Ti- 
Rosjanie chcieli porozumieć się jedynie z tymi, mes“, że w Rosji nie ma ani jednej prywatnej
którzy myślą tak samo jak oni, nie przyjeżdżali fabryki. (D. c. n.)

Wydawca RSW „Prasa“ — Redaguje Kolegium — Redakcja Gdańsk. Targ Drzewny 3/7 — Red Naczelny przyjmuje w dni powszednie w godz. 16—17, tel 315 72 -  Sekretarz Redakcji w godz. 11—12, 
tel. 314 57, wewn. 06. Dział Miejski 314 57, wewn. 006 i 005 Centrala 314 57, 314 58, 310 87 i 321 45 łączy ze wszystkimi dziatami. — Red. nocna 335 58 — Administracja Gdańsk, ul. Gdyńskich Kosynie­
rów 11, teł 316 33 — Biuro Ogłoszeń Gdańsk, Targ Drzewny 3/7, tel. 335 80. — Zamówienia i wpłaty na prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe oraz listonosze, — Zamówienia na prenume­
ratę zakładową przyjmuje PPK „Ruch", Opłatą miesięczna wynos} w prenumeracie zakładowej zł 3,50, w prenumeracie pocztowej zł 5.—. Druk: G, Z. G. -  Gdańsk — Nr zam, 2902 — w 1-10347,


